
N r. 1G4. Czwartek 25 lipca 1923 roku.
Cena nutneru mk. 1000.

Rok XIV.

CENY OtiŁOaZEN: Na 1 
stronie wiersz milime­
trowy mk- 80J — na iU 
stronie ms. 503.— IV mk. 
3 j0. Tekst i nadesłane m. 
800. — Drobne ogłosze­
nia od mk ICO  do 400 za 
wyraz. Najmniej 1500 
mk.Ogłoszenia poiamiej 
scow e o 50 % zagranicz­
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
1 niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.

Adres dla listów i depea* 
.ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O.
Nr. 61553.
Prenumerata wynosłt

Z odnoszeniem miesięczni#
mk. 15.000.

W Zagłębiu poza Sosno­
wcem. Będzinem iUąbro* 

wą mk. 16.033.

Z przesyłką pocztową 
m k 16.030 miesięcznie.
Zagranicą m k 25.000.
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Od 2 3 -g o  do 29 -g o  lipca  

4-a serja „CYRK GRAYA" p.t.

„ D a m a  w c z a r n e m "
W roli głównej EDDIE POLO.

BACZNOŚCI!! Od 3 0 -g o  lipca. ~~

6 cio serjow y obraz p. t.
„Herkules czarnych piór"

l r . n l  K. SEBCARZ
lekarz chorób wenerycznych 

1 skórnych (włosów). 
B adan ia  mikroskopowe.

Przyjmuje od 10—12 i 4—7 wiecz. 
w niedzielę i święta od 10—1 po poł.
BĘDZIN, Czeladzka 14, parter.
2045 TELEFON 31.

AKUSZER

li
p o w r ó c i ł .

Przyjmuje: Sosnow iec, 
Aleja Nr. 11. 3476

WYNAGRODZENIE 500,000 mkp.
temu, kto od niesie zgubiony paszport zagraniczny w ydany  
przez Starostw o będzińskie na im ię B erek  D aw id  ErlłCh.

Adres: Będzin, Sączewska 25. 3549

Choroby: skórne, włosów, 
w eneryczne, (n iem oc p łciow a). 

Analizy mikroskopowe.
Leczenie lam pą kwarcową.

11—1 i 5—8. Panie 4—o p rZyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6

i , la łactiow skieyo 5 , parter, s d s h b w i e c .  o i i t a  umimfo ar-& 11 a

lorohy skórne, włosów 
1 wenerycne. 2900 

alizy. Lampa kwarcowa.
nuje 1 1 -1  i 5 - 8 .  Panie 4 - 5

p rz e d  kilku dniam i p o d -  
o isany  zos ta ł  w  L o zan n ie  
trak tat  po lsko- tu reck i.  P o l ­
ska p ie rw sza  z p o m ię d z y  
p a ń s tw  eu rope jsk ich  w s tą ­
piła n a  d rogę  b ezp o śre d n ic h  
rokow ań  z T urc ją ,  t rak tu jąc  
ją n ie  jak  jakieś p ań s tw o  
drugiej klasy, lecz jako  d a ­
w n ą  so juszn iczkę , k tó ra  w 
chw ilach  najtragiczniejszych 
w dzie jach  naszej O jczyzny 
n igdy  nam  w iary  rne z i a ~  

m ała . _
O sta tn i  trak ta t  z T u rc ją  

z a w a r ła  P o lsk a  w  r. łb y y

Sosnow iec, 26 lipca.

w K arłow icach . T ra k ta t  ten 
„w ieczyste j p rzyjaźni"  p r a ­
wnie n igdy  nie stracił swej 
w artośc i ,  rząd  turecki nie 
uzna ł  bow iem  rozb iorów  P o l ­
ski. W ia d o m o ,  czym dla 
Po lsk i  by ła  T u rc ja  w  o k re ­
sie  naszych  w a lk  o n iepo­
dległość. Patrjoc i polscy, t ro ­
p ien i i p rześ ladow an i  przez 
w rog ie  rzą d y  zaborcze , zna j­
dow ali  w  kraju  półksiężyca 
za w sz e  se rdeczne  i g o ś c in ­
ne  przyjęcie. Z nane  s ą  z hi- 
storji p lany  opa rc ia  walki o 
w o lność  Polsk i o przyjaźń

po lsko  tu recką. O rgan izow a­
li w  Turc ji  legiony A dam  
M ickiewicz i M ichał C za j­
kowski, późniejszy S a d y k -p a -  
sza, jeden  z p ierw szych  or­
gan iza to rów  now oczesnej ar-  
mji tureckiej. B ohater  bitwy 
pod  O stro łęką  w  r. 1831, 
późnie jszy  w ó d z  rewolucji 
węgierskiej w  r. 1848 g e n e ­
rał Bem um arł  w  okolicach 
Angory, jako  z a rząd ca  j e d ­
nego z w ilaje tów  ana to l-  
skich.

Nie łączyły  n a s  jednak  z 
T u rc ją  jedynie  stosunki p o ­
lityczne. R ów nie  w ażne  dla 
o b u  k rajów  były żyw e s to ­
sunki hand low e. S tosunki te 
d a tu ją  się  od  szeregu  w ie ­
ków . P ie rw szy  trak ta t  h a n ­
dlowy zaw arła  P o lska  z T u r ­
c ją  w  r. 1485. P rzez  kraje 
tu reck ie  szły k a ra w an y  k u p ­
ców  polskich da leko  na  
w schód , p rzyw ożąc  s tam tąd  
bezcen n e  p roduk ty  orjentu. 
P o lsk a  by ła  już w daw nych  
w iekach  g łów ną po śred n icz ­
k ą  h a n d lo w ą  pom iędzy  T u r ­
c ją  a  E u ro p ą  zachodn ią .

G d y  R zeczypospo lita  u tra ­
ciła sw ój by t niepodległy , 
to w a ry  polskie  szły aż  do 
Persji  p rzez  Rosję. Dziś d ro -  
g a  p rzez  Rosję  zam knię ta  
jest  d la  h an d lu  polskiego 
nie p rze sz k a d za  to  nam  jed ­
nak  o dnow ić  daw n e  s to su n ­
ki handlow e.

Dzięki p rzym ierzu  z Ru- 
m u n ją  i obecnem u  t rak ta to ­
wa z T u rc ją ,  d ro g a  na  wschód  
o tw arta  jes t  d la  Polski.

Jeżeli zw ażym y, że w schód 
jest na jna tu ra ln ie jszym  tere­
nem  naszej ekspansji  gos­
podarcze j,  nie należy ani na 
chw ilę  w ątpić, że przepisy 
t rak ta tu  lozańskiego, idące  
po  linji na jw iększego uprzy­
w ilejow ania  Polsk i wkrótce 
n a b io rą  realnej d la  nas  w ar­
tości.

T ra k ta t  po lsko  - turecki, 
k tóry  m iędzynarodow e koła 
d y p lom atyczne  uznały za 
n iew ątp liw y  sukces  polityki 
naszej, obe jm uje  w sw ych 
k ilkunas tu  artyku łach  c?*° ' 
ksz ta łt  p rzyszłych s tosunków  
obu  państw .

W  s p o s ó b ,  możliwie dla 
Polski korzystny  za ła tw ia  on 
sp raw y  przedstaw iciels tw a 
dyp lom atycznego , h a n d lo w e ­

go, o sadn ic tw a  i w iele i n ­
nych. P rzy zn an o  naw et p o ­
lakom  praw o  sw obodnego  
w ykonyw an ia  zaw odu , co  w 
zasadz ie  jest  w zbronione 
w  Turcji  cudzoziem com .

O lbrzym im  ułatw ienim  w 
rozw oju  s tosunków  h a n d lo ­
w ych i kulturalnych będzie  
o tw arc ie  w  bliskiej p rzy­
szłości bezpośredn ie j  k o m u ­
nikacji pom iędzy  Londynem  
a  K onstan tynopolem . Linja 
ta  p rzechodzić  będz ie  przez 
P oznań , Katowice, K raków  
i L w ów  a w ięc w zdłuż  przez 
c a łą  n ieom al Po lskę.

G m a c h  a m b a s a d y  polskiej 
n a d  B osforem , k tórego  w la ­
tach  naszej niewoli rzą d  t u ­
recki nie o d d a ł  Rosji, oży­
wi s ię  na  now o i s tan ie  się 
nie tylko m iejscem  w ażnych  
poczynań  w dziedzinie  ży­
cia g o sp o d a rc z e g o ,  lecz r ó ­
w nież  pierw szo rzędnym  czyn­
nikiem  w  dziele zb liżenia  
s ię  w sch o d u  i z a ch o d u  na 
teren ie  życia  kulturalnego. ^

Kiedy P o lsk a  jęczała  y 
szp o n ach  zabo rców , kiedy 
zapom inać  zaczę to  w  E u ro ­
pie o  po lakach , kalif co ty 
dzień na  uroczystym  selarn 
liku, w  obecnośc i  reprezen  
tan tów  w szystk ich  p rzy  rzą  
dzie tureck im  a k re d y to w a ­
nych m ocars tw , n a  znak  pro 
testu  przeciw  gwałtow i, po 
pe łn ionem u na  O jczyźnie  na 
szej, zw raca ł  s ię  do  wie! 
kiego w ezyra, ze s łow am i: 
„Nie w idzę  p os ła  z Lecin 
s ta n u " .  Na* to  w ezyr odpo  
w iada ł  s ta le :  „Najjaśniejszy 
pan ie  z p o w o d ó w  b ardzo  
w ażnych nie m ógł p rzybyć" .

D ziś  po tęga  tych, którzy 
byli sp ra w ca m i ow ych „ b a r ­
dzo w ażnych p ow odów "  le­
gła w gruzach, a  n a  nich 
w olna  P o lsk a  poda je  w  se r ­
decznym  uścisku dłoń odro  
dzonej Turc ji  do  zgodnej 
pracy  d la  dob ra  cywilizacji 
i kultury...

t a i  l i i i  si? i  pirsii
Ciekawe wyznanie

Półurzędow e „Czeskie S lcvo*  
zam ieściło  dw a artykuły pod ty ­
tułem „C zechosłow acja a Polska", 
w  których autor zajmuje się  
spraw ą zatargu czesko -p o ls k ie -  
go.

„Skoro lojalnie zbadam y przy­
czynę zatargu p olsko-czesk iego — 
pisze „C zeskie S :ovo“ —  trzeba 
w skazać trzy sprawy, które się  
zaznaczają w  polskiej opinii pu­
blicznej. Przedew szystkim  sprawa  
G alicji W schodniej, organizacji 
em igrantów  rosyjskich i ukraiń­
skich u nas, druga —  sprawa  
Jaworzyny 1 trzecia —7 sprawa  
Śląska C ieszyńskiego, złączona z 
problem em  m niejszości polskiej, 
pozostaiej na naszym  terytorium. 
T e trzy sprawy są  jądrem n ię- 
zgod y czesko-polsklej. Po z lik w i­
dowaniu jednej, należałoby z li­
k w idow ać drugą i trzecią, aby 
poprawić stosunki polsko - czes- 
k i e .

N astępnie zajmuje się  „C zes­
kie S lo v o “ sprawą księstw a C ie ­
szyńsk iego  i twierdzi: „M oże się  
to w ydać rzeczą b ezcelow ą by 
p onow nie rozpisyw ać się  o b lą- 
sku C ieszyńskim , lecz w łasn  
rozstrzygnięcie tej sprawy jest 
głów n ą przyczyną zabagnieaia

„Czeskiego Słowa".
Sosnow iec, 26  lipca.

stosunków  polsko-czeskich. D o  
pierw szego podziału księstw a  
C ieszyńskiego przyszło z chw ilą  
podpisania ustawy 5 listopada  
1918 r. na zasadzie porozum ie­
nia m iędzy polską radą narodo­
w ą a radą czeską w  M orawskiej 
Ostrawie, lecz tą drogą w ytw o­
rzona linja graniczna została p o ­
gw ałcona przez o fen s /w ę  n a­
szych w ojsk. Rozstrzygaliśm y  
kw estje tę w  czasie dla Polski 
n iesłychanie niekorzystnym , kiedy  
w ojska bolszew ick ie stały pod  
W arszawą. W tenczas chodziło  o 
egzystencję Polski i wtedy to na­
si kolejarze zatrzymali am unicję 
dla Polski".

Artykuł kończy się  słow am i: 
„To w szystko w yw ołuje u p o ­

laków  w rażenie przegranej wojny  
w obec n a s“.

W  zw iązku z tymi artykułami 
„C zeskiego S lovo“ atakuje go  
„Tribuna“ praska, która uchodzi 
rzekom o za dziennik lojalny w o ­
b ec  Polski 1 mówi, że w yzna­
nie takie osłabia pozycję Bene­
sza.

„Tribuna" pisze:
„N ie rozum iemy jak „CzeS!C,e 

S lo v o “ tnoże w łaśnie w. tej chw i­
li tak pisać i pom ieszczać takie
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arty k u ły  n a  m ie jscu  nacze lnym , 
sk o ro  p rzez  to  o s ła b ia  pozyc ję  
n asze g o  m in is tra  sp ra w  z a g ra ­
n icznych . K ilkakro tn ie już  z a z n a ­
czyliśm y, źe p o d s ta w ą  zb liżen ia  
p o lsk o -cz esk ieg o  m usi być p rz e -  
d ew szy stk im  zm ian ą  p o g lą d ó w  
p o  o b u  stronach . T e g o  za ś  nie 
m o ż n a  o s ią g n ą ć  p rzez  zby teczne  
p rzy p o m in an ie  C ieszyna, W s c h o d ­
n ie j G alicji, sa b o ta ż u  n asze g o  
p e rso n e lu  k o le jow ego  p rzy  p rz e ­
sy łk ach  am unicji, g d y  b o lszew icy  
byli p o d  W a rsz a w ą  i rzek p p iy ch  
cierp ień  m n ie jszo śc i po lsk iej n a  
SląsKu C ieszy ń sk im ".

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz.)
—  Z arzą d  stoczn i g d ań sk ie j 

m ian o w ał sw o im  śc iśle jszym  
c z ło n k ie m  p o la k a  inżyn iera  D u n i­
na d y rek to rem  zaś stoczn i zo ­
s ta ł m ia n o w an y  in ży n ie r P a sz ­
kow sk i. N o m in acje  te  św ia d cz ą  
o p ew n y m  zw rocie, jak i s ię  d o ­
k o n a ł w  trak to w a n iu  żyw io łu  
p o lsk ieg o  w  G d ań sk u .

—  M in iste r L e tro p u e r zw iedził 
k ilk a  kopaln i, w  k tó rych  zasoby  
w ęg la  d o c h o d z ą  do  p ó łto ra  m i- 
Ijona tonn , co w y sta rczy  p rzem y­
słow i fran cu sk iem u  i b e lg ijsk ie ­
m u d o  s ty czn ia  p rzy sz łeg o  roku.

—  P o lic ja  w  N eapo lu  a re sz to ­
w a ła  n a  d w o rcu  2  ro sjan , w  b a ­
g aż ac h  k tórych  zn a lez iono  litera­
tu rę  bo lszew icką, o raz  o b c ią ż a ją ­
ce  dokum en ty , d o tyczące  p ro p a ­
g a n d y  bo lszew ick ie j w e  W ło­
szech .

—  B iu ra  p ro p a g a n d y  n iem iec­
k ie j ro zes ła ły  p o  św iec ie  d e p e ­
sze, że p o w stań cy  g ó rn o ś lą scy  z 
K orfan tym  n a  czele c h c ą  u su n ą ć  
d o ty ch czaso w eg o  w o jew o d ę  ś lą ­
sk ie g o  p a n a  S ch u ltisa . O czyw i­
śc ie  in fo rm ac je  te  ro zs ie w an e  są  
tendency jn ie .

—  Z e S zto k h o lm u  d o n o szą , że 
n a  lin ji ko le jow ej G o tb e n b u rg -  
S z tokho lm  zd e rzy ł s ię  p o c ią g  z 
p rze jeżd ża jący m  p rzez  to r  au to ­
m obilem . S ku tk i by ły  s traszn e . 
O śm n a śc ie  o só b  zo s ta ło  zab itych , 
19 c iężko  ran n y ch .

—  Z  R zym u donoszą , że sąd  
w  A rezzo  sk a za ł w szy stk ich  p rzy­
w ódców  p o w sta n ia  bo lszew ick ie­
go w e  W ło szech  z r. 1920, w  
liczbie 70 , n a  d łu g o le tn ie  kary  
w ięz ien ia. G łów n i p ro m o to ro w ie  
ruchu  o trzym ali k a rę  w ięz ien ia  
po la t 30. i  ■

—  P ra c e  rzeczo zn aw có w  k o ­
m isji d la  s ta tu tu  K łajpedy  są  w  
toku. R o k o w a n ia  n ie  p o su w a ją  
się je d n a k  n a p rz ó d  m im o p o je d ­
naw czego  n as tro ju  ze  stro n y  P o l­
ski. Z ach o d zi m ożliw ość ze rw a­
n ia  ro k o w ań .

328.
 T a k , ojcze.

—  Z p a n n ą  A nielą.
— Z n ią  r a z e m -  T o w a rz y sz y ła b y  

mi d o  k o śc io ła , g d y b y  n ie by ła  
c ie rp iącą—

—  C óż je s t tem u  b ied n em u  
dziecku?

—  W ielk ie  zg ryzo ty  sp ro w ad z i­
ły ch o ro b ę .,., szczęśc iem  n ie b ez -  
j ie c z e ń s tw o  m inęło ,

—  C iesz ę  się  z te g o  i w k ró t-  
:e  p rz y b ę d ę  d o  zam ku  d la  o d ­
s ie d z e n ia  p a n a  V erriere w ra z  z 
:ó rk ą .

—  B ęd z iesz  m ój ojcze, zaw sze 
am  m ile  w idzianym .

—  Z obaczym y  s ię  je szcze  po  
mszy, m a  s io s tro ?

—  T ak.,, jeśli, o jcze, pozw olisz  
R adbym  złożyć ci n iek tó re  zw ie­
r z e n ia -  p ro s ić  o p e w n ą  d ro b n ą  
przysługę...

—  O czeku j m n ie  w ięc  n a  p ro -
 _

—  O d kilku  dni g ie łda  w  S tok- 
ho lm ie  ro zpoczęła  n o to w an ie  r u ­
b la  sow ieckiego .

Rosja sprzed? część  Saclią ll- 
na Japonii.

M oskw a, 24  lipca.

N a spec ja lnym  p o sied zen iu  
zw iązkow ej rad y  kom isarzy  lu d o ­
w ych, C ziczerin  złożył o ś w ild -  
czen ie w  sp raw ie  toczących  się  
ro k o w ać ro sy jsk o  ja p o ń sk ic h . Z 
o św iad czen ia  teg o  w ynika, że Ja- 
p o n ja  w  k w estjac h  sp o rn y ch  n a ­
tu ry  po litycznej i ek o n o m iczn ej 
n ie  zam ierza  poczyn ić  jak ich k o l­
w iek  u stęp s tw  n a  rzecz  so w ie­
tów , o d m a w ia ją cy c h  -- s ta n o w cz o  
w sze lk ich  koncesji n a  rzecz ja -  
pon ji. R ząd  so w ie tó w ' uznając, 
że  o b ecn e  po łożen ie w  p ań s tw ie  
czerw o n y m  zm u sza  rzą d  do  n a j­
da le j idących  ustęp stw , celem  
e w e n tu a ln eg o  zaże g n an ia  za ta rgu  
ro sy jsk o  -  jap o ń sk ieg o , uchw alił 
pp lec ić  sw o jem u  p rzed staw ic ie lo ­
w i jo ffem u w yraz ić  za sa d n icz ą  
zg o d ę  co do  sp rzed aży  pó łnocnej 
części S ach a lm u  Japon ji i z a ż ą ­
d a ć  ró w n o cześn ie  od  Japonji z a ­
sad n icze j zgody  na uzn an ie  so ­
w ie tó w  de jure. D o p iero  po o- 
trzym a iu  ze strony  Japonji tej 
zgody , k w estja  o d s tą p .e n ia  jej 
S ach a lin u  b ęd z ie  m og ła  u k azać  
s ię  n a  p o rząd k u  dziennym  kon­
ferencji m ieszanej.

Pogrom żydów w  Palestynie.
Londyn, 25  lipca.

„D aiły  M ail" donosi, że w  p o r­
cie sy ry jsk im  Jaffa, najb liższym  
Jerozolim ie, w śró d  im ig ran tów  ży ­
dow sk ich , k tórzy  nie m ogli otrzy­
m ać w  P a le sty n ie  za trudn ien ia , 
w y b u ch ł bunt, k tóry  zam ien ił się 
w reszc ie  w  konflik t d w óch  o b o ­
zów  żydow sk ich . W ładze  a n g ie l­
sk ie  uśm ierzy ły  ten  bunt, p rz y ­
p u sz cz a ją c  do tłum u szarżę  przy 
p o m ocy  gum ow ych  lasek . 25  
ży d ó w  zo sta ło  aresz tow anych , a 
k ilku  o d n io sło  ran y  tak, że m u­
sia n o  ich o d w ieźć  do szp ita la . 
Jeden  z ran n y ch  żydów  zm arł.

K r o i i k a  k i e l e c k a .
W e r b u n e k  o c h o t n ik ó w  n a  

k r e s y .  O d  d n ia  1-go czerw ca 
1923 r. ro zp o czę ła  k o m en d a  p o ­
licji p ań s tw o w e j okręgu  il l-g o  
k ie leck ieg o  w  K ielcach w tr b u -  
nek  o ch o tn ik ó w  do  służby  w  p. 
p. n a  k resa ch .

K andydaci o d p o w iad a ją cy  n a .  
stęp u jący m  w a ru a k o m : 1) oby ­
w ate ls tw o  po lsk ie , 2) n ieskaz ite l­
n a  p rzeszło ść , 3 ) w iek  od  23 do 
4 5  lat, 4 ) zd ro w a  i s ilna  b u d o ­
w a  c ia ła  o raz  w zro st o d p o w ie d ­

ni, 5 ) zna jom ość  języka p o lsk ie ­
g o  w  słow ie  i p iśm ie i u m ie ję ­
tn o ść  liczenia, 6 ) w ojskow i, k tó ­
rzy odbyli ca łk o w itą  s łu ż b ę  w o j­
sk o w ą  (m ogą być m iodsi od  
p rzep isan eg o  w ieku ) —  w inni 
sk ład ać  p ro śb y  z odpow iedn im i 
dokum entam i policji p ań stw o w ej 
okręgu  III go  k ie leck iego  w  Kiel­
cach, lub  pow iatow ych  ko m en ­
d ach  policji.

P l a n t a c j a  n i e  m e ld o w a n a .
W  ogródku  p. D u tk iew icza n a  
p rzedm ieściu  D o m aszow sk im  był 
zagon ik  ty toniu , o k tó rego  u p ra ­
w ie n ie  zam e ld o w ał je d n a k  w ła ­
ściciel.

W  tych dn iach  n a s tą p iło  w ięe  
w kroczen ie p rzedstaw ic ie li m ono­
po lu  ty ton iow ego , recte  akcyzy.

T y toń  u leg ł kom ple tnem u  zn i­
szczeniu  p rzez  w yrw an ie  i p o ­
łam anie.

W  ten sp o só b  m onopol, w zg lę­
dn ie  sk a rb  p a ń s tw a  n ie zyskał 
nic, aczko lw iek  w łaściciel go tów  
by ł za p ła c ić  k arę  w  m ożliw ej 
w ysokości.

Zle zrob ił nie m eldu jąc  o u - 
p raw ie , lecz w ład ze  poczyniły  
gorzej, n a ra ża jąc  fiscus n a  siratę, 
i n iszcząc  cały  plon.

O d p u s t  w  D a le s z y c a c h .  W
niedzielę , dn ia  21 odby ł się  w 
D aleszycach  o d p u s t M atki B o ­
sk ie j S kap le rznej. P ro b o sz cz  ks. 
R ykow ski był n ieobecny , o b aw ia­
ją c  się  w yr a tk ó w  n a  przy jęcie 
du ch o w ień stw a , k tóre za  n iego  
p o n iosło  w szystk ie  tru d y  o d p u ­
stow e. M szę ce leb ro w ał ks. p ro ­
bo szcz  z Leszczyn. P o d e jm o w a ł 
przyby łych  księży ks. w ikarjusz  
B rodow sk i.

G rono  tea tra ln e  z K ielc ode­
g ra ło  d w ukro tn ie  w  do m u  lu d o ­
w ym  „O b ro n ę  C zęsto ch o w y " w  
k tórej odznaczyli s ię  g łów nie 
p ań s tw o  S ienk iew iczow ie, W ol- 
n iew icz i Cz. G alińsk i.

W k r o c z e n i e  w id m o w e .  W
dniu  6 -g ó  s ie rp n ia  r. b. za in au ­
g u ro w a n e  będz ie  pow tó rzen ie  
faktu  w k ro czen ia  strze lców  P ił­
su d sk ieg o  do Kieic.

O d m arsz  z K rakow a, sz lak iem  
dzie jow ym  w ielk iej w ojny . W  
szereg ach  z n a jd ą  się  pozostą li 
przy  życiu  legunow ie , u zu p e łn ie­
ni p rzez  chę tnych  z d a lszeg o  za ­
c iągu  tej form acji, d z iś  cz łonków  
arm ji po lsk iej, b ęd ące j ta rc zą  o - 
b ro n n ą  R zeczypospo lite j, p o w sta ­
łej także n a  g ruzach  zaborcze j 
m onarch ji au s tro -w ęg iersk ie j.

C zem u w ięc  w y w o ły w ać w i­
dm o tego  zastępu , k tó ry  b ą d ź  co 
b ą d ź  w n iósł w iele  roz łam u  do 
P o lsk i i był k o h o rtą  socjalistycz­
ną , k tórej m a rk so w sk o -te u to ń sk a  
id e a  zn a jd u je  s ię  ob ecn ie  w  s ta ­
n ie rozk ładu .

W  ak tu a ln y ch  w aru n k ach , u - 
ro czy sto ść  tę  u w aż ać  trz e b a  za

bóstw ie ... Z n a jd z ie sz  tam  m ą sta ­
rą  służącą , M agdalenę . Ja  w k ró t­
ce  p rzy b ęd ę .

—  D obrze, m ój ojcze.

W iem y  już , jak ieg o  ro d za ju  
zw ie rzeń  zak o n n ica  p ra g n ę ła  u -  
dz ie lić  sęd z iw em u  p ro b o szczo w i 
z  M alnoue, ja k  w iem y za ró w n o  
o co  c h c ia ła  go  p ro s ić  ze w z g lę ­
du  w y sy łan y ch  do  sieb ie  listów .

P ew ien , że  s io s tra  M arja  n ie  
m o g łab y  inacze j postąp ić , ja k  w  
d u ch u  czy n ien ia  dobrze , p ro b o szcz  
z g o d z ił s ię  ch ę tn ie  n a  o d d an ie  
je j te j m ałej p rzy s łu g i co  do  li­
stów , n a  je g o  n az w isk o  a d re so ­
w an y ch , i p rzy rze k ł w y zn a ć  o t­
w arc ie , ja k ie  sp ra w i n a  nim  w ra ­
żen ie  A rno ld  D esv ignes, gdy b y  
z a  sw o ją  b y tn o śc ią  sp o tk a ł go  
w  zam ku,

Z ak o n n ica , w y raz iw szy  g łę b o ­
k ą  sw ą  w d zięczn o ść , p o d n io s ła  
s ię  by  o d e jść  g d y  dzw onek  z a -  
tę tn ia ł p rzy  d rz w ia c h  p ro b o stw a .

jed n o cześn ie  s łu ż ą c a  M a g d a le ­
na, tak  p o d esz ła  w iek iem , jak  jej 
p an , w esz ła , p rzy n o sz ąc  listy  i

gazely , św ieżo  o d eb ra n e  od w ie j­
sk ie g o  p o słań ca .

P ro b o sz , p rze jrzaw szy  a d re sa  
n a  k o p ertach , rzek ł do  zak o n n icy :

—  D o b rze  uczyniłaś, s io s tro , 
p rzed łużyw szy  sw ój p o b y t u m nie 
o  k ilk a  m inut. O tóż i list d o  c ie ­
bie.

T u  p o d a ł lis t s io s trze  M arji, 
k tó ra  o d eb ra w sz y  go d rż ą c ą  z le- 
ka  ręką, zap y ta ła ;

—t P n sw o lisz  mi go, ojcze, 
ro zp ieczę to w ać?

—  C zyń, jak  g d y b y ś  b y ła  u 
sieb ie .

W  koperc ie , k tó rą  s io s tra  M ar- 
ja  ro zd a rła , z n a jd o w a ła  s ię  o w a 
la k o n icz n a  kartka , sk re ś lo n a  przez 
T rilb e g o  w  ho te lu  K upieckim , w  
m iesce  n ap isan e j p rzez  M isticota.

Z ak o n n ica  czy ta ła  c h c iw ie ' w y ­
razy :

„W szy stk o  d o b rze  Idzie... 
g d yby  m o ja  n ieo b ecn o ść  
p rzed łu ży ć  się  m ia ła ."

N ie by ło  ża d n eg o  p o d p isu , 
w sz a k ż e  s io s tra  M arja  n ie  w ą tp i­
ła , o d  k o g o  lis t ten  pochodzi.
. K tóż inny , ja k  n ie  M isticot,

g ru b y  b łą d  i an ach ro n izm  k rzy ­
czący.

W y p a d e k  n a  k o le i .  Z am ie­
szkały  n a  K arczów ce p. W in ce n ­
ty P aw łow sk i, la¥ 48, p o w ra ca jąc  
ze S tków ki w yskoczy ł z w a g o ­
nu  w  b iegu  pociągu  i u leg ł m o­
cnem u stłuczen iu  czaszki o kan t 
szyny.

Leczy s ię  w  szp ita lu  m iejskim .

M a p a  d j e c e z j i .  W  art\ s ty c z ­
nej litografji Ł uszczew sk iego  w  
K ielcach o d ry so w an o  w y k o n an ą  
p rzez  ks. N oszczyka m ap ę  d je- 
ceji k ieleckiej, w  skali 1 k ilom etr

w  centym etrze, z oznaczeniem  
d ek an ató w , parafji, kościo łów , 
kaplic, k lasztorów , u rzęd ó w  gm in - 
ny c  i pocz tow ych , kolei, kolejek , 
d ró g  i trak tów .

O d b ito  w  d ru k arn i St. S w ięc- 
k iego . D o n ab y c ia : g łó w n ie  w  
k s ięg arn i „ Jed n o ść" .

O s o b i s t e .  W zm ianki, ozna  
czone cyfrą (c) w  „S łow ie  R a­
d o m sk im ", a  um ieszczone  w  ru ­
b ry ce  k ieleckiej, n ie  p o ch o d z ą  od 
n asze g o  k o resp o n d e n ta  C zap lic ­
kiego, k tó ry  p ro si o p o w iad o m ie ­
n ie  o tym  czyteln ików .

lara śmierci głodowej.
K odeksy  k arn e  w  w iekach  śre­

dn ich  n a  zachodzie , by ły  o w iele 
su ro w sze  i m niej ludzkie n iż  w 
Polsce .

. U n as  naw et najc ięższem u zb ro ­
dniarzow i, zam knię tem u n a  całe 
życie w  w ięz ie riu  zw anych  w ie- 

. żą, żyw ność  codzień  posy łano . 
G dy  m ieszczań stw o  n iem ieck ie , 
p o cząw szy  od XIII w. zaczęło  
śc iągać  do  P o lsk i, u rząd zać  m ia ­
s ta  i z a p ro w a d za ć  p raw a  m ag d e­
bu rsk ie , che łm ińsk ie  i inne nasi 
p raw o d aw c y  z ich u staw  są d o ­
w ych u suw ali artykuły  do tyczące 
egzekucji g łodow ych . Z b ro d n ie  
k a ran o  n ie raz  b a rd z o  srogo , to r­
tu ram i n ie gardzono , lecz  z n ę c a ­
niem  się  w  tak  s traszn y  sp o só b  
na  d łu ższą  m etę gard zo n o . P i­
sa rz  n iem ieck i z X V J-go stu lec ia  
K ochst w iedz ia ł o lochach , k tóre 
w  m iastach  T u ry n g ji sh iży łji z a ­
razem  n a  w ięz ien ie  g ło d o w e o - 
raz  na g roby  p o p rzed n ich  s k a ­
zańców . C złow iek  tam  zam knię­
ty  o sta tn ie  k ilk an aśc ie  d n i p rze­
p ęd za ł w  tow arzystw ie  szk ie le ­
tów . Jeżeli kości p o p rze d n ieg o  
sk a za ń ca  jeszcze  nie zdo ła ły  o - 
p a ść  z ciała , no w y  p rzy b y sz  by ł 
łań cu ch am i p rz y k u w a n y  do śc ia ­
ny kam iennej, a ż eb y  w y p ad k iem  
n ie p rze łam a ł p raw a  I n ie  n a sy ­
ca ł s ię  s trasz liw ą  ucztą. Z d arza ło  
się, iż tak i n ęd z asz  o ile  m u o -  
kucie  n a  to  pozw alało , sz a rp a ł 
zębam i w łasn e  ciało  i konał n ie­
raz  w  n a jo k ro p n ie jszy ch  m ę cz ar­
n iach  o całe ty godn ie  później, 
n iż  w  w aru n k ac h  n o rm a  nych  
żyć pow in ien . W  w ięz ien iu  g ło­

dow ym  w  W en ec ji zn ęcan o  się  
n ad  sk azan y m i w  sp o só b  n ie li- 
to śc iw y  aż do  w y u zd an ia . P rz ed  
m ęczonem  g łodem  i p rag n ien iem  
s ta w ian o  n aczy n ia  z p o traw am i i 
n ap o jam i, ażeby  za p ac h  i w id o k  
jeszcze b a rd z ie j zao strza ł jeg o  
m ęczarn ię.

C zesi w iele s ro g o śc l I in sty n k ­
tów  zn ę ca n ia  się  n ad  sk a z a ń c a ­
mi p rze ję li o d  sw o ich  są s ia d ó w  
n iem cow . D o d z iś  d n ia  w  P ra ­
dze n a  H rad czy n ie  s to ją  dw ie  
w ieże, je d n a  zw an o  D alib o rk ą , 
d ru g a  C z arn ą , on g i s ta n o w iąc e  
części zam ku  K aro la  IV. Jeszcze 
d o  XVIII w., g d y  u n a s  p o k a s o ­
w an o  w iele  an a ch ro n iz m ó w  su ­
row ości p ra w a  śred n io w ieczn eg o , 
w  w ieżach  p o m ien lonych  byli 
zam ykan i i g ło d zen i zb ro d n ia rz e  
po lityczn i i k rym inaln i. L eg en d a  
cz esk a  m ów i o  ry cerzu  D a lib o -  
rze, z K orojed , jed y n y m  w ięźn iu  
k tó ry  zdo ła ł w y b łag ać  d la  s ie b ie  
zw o ln ien ie  o d  m ęczarn i, id ą c  do 
lo ch u , z ą b rą ł ze so b ą  sk rzypce, 
a a  k tó rych  tak  rzew n ie  p rzy g ry ­
w ał, iż s łu ż b a  w ięz ienna, ro zczu ­
lo n a  muzyką, przedłużała mu ży­
cie sp u sz cz an ie m  straw y . W  k o ń ­
cu k ró l u sły sza ł m uzykę i tak  
się  n ią  przejął, iż d a ro w a ł m u 
życie. W ieża  D a lib o rk a  n a leż a ła  
d o  n a js traszn ie jszy ch  jak ie  zn a ­
no. C ele  d la  sk a z a ń c ó w  były  u -  
rzą d z a n e  n a  45  s tó p  p o d  ziem ią, 
n a p e łn ia n e  w iec zn ą  c iem nością . 
K ron ikarze  zap ew n ia ją , iż  p o m ię ­
dzy  sk azan y m i zdarzali s ię  i ta ­
cy, k tó rzy  bez k rop li w o d y  1 p o ­
k a rm u  m ogli żyć aż  do m iesiąca .

S P D J I I E  m m i  ZŁOTOWE
HE
m ó g łb y  p isa ć  p o d  ad resem  k się ­
d z a  p ro b o sz c z a  w  M alnoue?

N ie zadziw ił je j n aw e t b rak  
p o d p isu .

—  L ist ten  pochodzi od  c h ło p ­
ca, o jak im  ci, ojcze, m ów iłam  
p rze d  ch w ilą  —  w yrzekła.

—  Jestżeś  zad o w o lo n ą?
—  T ak.,, bo  pom im o k ró tk o ­

ści listu , w idzę, i t  n ie  m yliłam  
s ię  w  m ych p rzy p u szczen iach .

—  N iech  clę B óg  n ie  o p u sz­
cza, m a siostro , a g d y b y ś  po  
trz e b o w a ła  zd e m a sk o w ać  złoczyń ­
ców , n iech  ci p rzy jdz ie  z p o ­
m ocą.

S io s tra  M arja , w róc iw szy  do  
zam ku , po w tó rzy ła  A nieli sw o ją  
ro zm o w ę z p roboszczem , o raz  
p o k a z a ła  je j list, św ieżo  o d eb ran y .

V1U.
O  w  p ó ł do  d w u n aste j A rno ld  

D esv ig n es  w s ia d ł na p o c iąg  w  
T o u rs , k tó ry  g o  p rzyw iózł do  
P a ry ż a  n a  czw artą  p o  po łudn iu .

W p ro s t z d rog i że laznej udał 
się  n a  b u lw a r  B e au m ch a is’go, 
g dz ie  w szed ł do  sw eg o  paw ilonu .

W e d w ad z ie śc ia  m in u t późn ie j

w y szed łszy  z tam tąd  w  zw ykłym  
ub io rze , p o jech a ł fiakrem  do  b a n ­
k o w eg o  h iu ra  V erriere i w sp ó l­
n ika .

W id ząc  go  w ch o d zący m  do  g a ­
b ine tu , b a n k ie r  w y k rzy k n ą ł ra d o ­
śn ie  i p o d b ie g ł ku  n iem u, chcąc 
o b sy p a ć  zap y tan iam i. D esv ig n es  
w sze lako , n ie  b ęd ą c  w  zb y t d o ­
b rem  u sp o so b ien iu , p rz e rw a ł m u 
s ło w a :

—  B ez b a d a ń  i w y jaśn ień ...
—  z a w o ła ł —  B ąd ź  k o n te o t z 
tego , że się  n ie  m asz  cz eg o  o- 
baw iać.

—  Lecz ty... o  c ieb ie  chodzi
—  rzek ł V erriere-

—  S koro  m ów ię, że  n ie  m asz 
się  czego  o b aw iać , to  znaczy , że 
i ja  je s tem  w o lny  o d  n ie b e z p ie ­
cz eń s tw a  —  o d p a r ł su ch o  D e s ­
v ignes.

D reszcz  p rzeb ieg ł b a n k ie ra  od  
s tó p  do  g łow y, p o sły szaw szy  to  
z d a ire , k tó reg o  zn aczen ie  aż  n ad to  
d o b rze  po jm ow ał. A rno ld  o c a lo ­
ny  i on  ocalony . A rnold z g u b io ­
ny  p o c iągną łby  g o  w raz  z  s o b ą  w
zatratę .
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G A Z E T A *
B A N K O WA
D W U T Y G O D N IK  E K O N O M IC ZN Y

przynosi prócz bogatego działu Teoretycznego, naj­
świeższe wiadomości o nowych emisjach akcji i wa­
runkach subskrypcyjnych, Walnych Zgromadzeniach, 
wypłacie dywidendy i t p .  wszystkich Banków i Spó­
łek Akc jnych w Polsce. 3019

Kwartalna prenum erata

6 złp.
A dres W ydaw n ictw a:

LWÓW, P o d w a le  3.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.).

Wyrok w sprawie por. Radomskiego.

strów  spraw ozdania kom isarza go. W  dyskusji dotknięto całe- 
generalnego Rzplitej w G dańsku go szeregu aktualnych spraw  z 
i drugiego przedstaw iciela Polski dziedziny polityki zagranicznej, 
w  lidze narodów , p. P iucińskie-

CiężkJe chmury nad niemcami.

W arszaw a, 25 lipca.

W  spraw ie porucznika Radom ­

skiego trybunał w 'd a ł  wyrok 
skazujący por. Radom skiego na 
5 tygodni aresztu.

Bojówki gdańskie.
G dańsk, 25 lipca.

„G azeta G dańska" donosi, iż 
n ietylko m onarchiści, lecz i k o ­
m uniści gdańscy  otrzym ują broń 
i am unicję z P rus w schodnich. 
Jest jednak  pew na różnica ź ró ­
deł. M ianowicie m onarchiśc. g d a ń ­
scy otrzym ują broń i am unicję

od pokrew nych związków prusko- 
w schodnich, zaś broń dla kom u­
nistów  gdańskich jest przemy­
cana potajem nie z Rosji przy 
pom ocy bolszew ickich agentów, 
którzy w sposób  coraz bardziej 
niepokojący rozw ijają sw oją dz ia ­
łalność w G dańsku.

Podwyższenie opłat telegraficznych.
G dańsk, 25 lipca.

O d 23-go b. m. podw yższone 
zostały opłaty telegraficzne mię­
dzy G dańskiem  a Polską. Jedno 
słow o kosztuje 1300 mk. m ini­
malnie, depesza kosztow ać m o;e

13.000 mk. Telegram y prasow e 
o połow ę taniej. Rozmowa poza- 
m iejscow a telefoniczna 3 minuty 
do 3/* kilom etrów —5,000, do 50 
kim. —  10,000. Do 100 -1 5 ,000 , 
a za każde dalsze 100 kim. po
5.000 mk. więcej.

FA LA  Z A B U R Z E Ń .

Berlin, 25 lipca.
Niemcy sto ją w  przededniu 

ciężkich zaburzeń wewnętrznych.
G roźne przesilenie w gospo­

darczym życiu Niemiec, spow o­
dow ane przez niezm iennie trw a­
jącą katastrofę marki i codzien­
nie skokam i w zrastającą d rożyz­
nę w szvstkich p rzejm io tów  p ierw ­
szej potrzeby, zw iększane zaś 
jeszez opanow ujące.^yete gospo­
darcze koncerny z Hugonem Sti- 
nesem  na czele, które z ciężkie­
go położenia ludności ciągną o- 
grom ne zyski, wywołały bardzo 
pow ażne wrzenie w kołach sk ra j­
nej lewicy i praw icy. Przygryw-.

ką do dalszych zaburzeń są o sta t­
nie komunistyczne niepokoje we 
W rocławiu i w  Fraokfurcie, w 
czasie których, jak wiadomo, 
tłum obrabow ał liczne przedsię- 
biębiorstw a i pozabijał cały sz e ­
reg osób. W edle zupeinie pew ­
nych oznak, nastąpią już w naj­
bliższym czasie dalsze niepokoje 
żywnościowe w w iększych mia­
stach szczególnie drożyzną do- 
Uniętycfi, jak w Berlinie i w
Dreźnie.

Krytyczne położenie rządu, któ­
rego zdolności przerastają już sa­
me tylko zagadnienia polityki za­
granicznej pogarsza z natury rze­
czy groźne położenie wewnętrzne 
kraju.

przezeń żołnierzy do odm awiania 
posłuszeństw a rządowi oraz pro­
w okacyjne odezwanie się pod 
adresem  policji państwowej, któ 
rą  zapytał, czy stoi na usługach 
burżuazji czy robotników.

Po w ypuszczeniu Haluch udał 
się do sekretarjatu związków za­
wodowych, gdzie odbyło się do­
raźne zebranie, na którym z wiel­
kim entuzjazm em  przemawiali 
delegaci bundu żydowskiego, u- 
kraińskiej partji socjalno-dem o- 
kratycznej i pps., a  okrzykom 
„precz z rządem  nie było końca".

W państw ow ej rafinerji w  D ro­
hobyczu strejku nie było z po­
wodu odpornego stanow iska ro- 
botnikw w tej spraw ie.

Pokój na wschodzie podpisany.

Wybory w Łodzi.
Łódź, 25 lipca.

W  dniu dzisiejszym  odbyło się 
p ierw sze posiedzenie now oobra- 
nej rady  m iejskiej. Na p o siedze­
niu tern dokonano w yboru pre­
zydenta m iasta i członków  m ag i­
stratu. Przew odniczącym  rady 
m iejskiej został w ybrany dr. Bo­
lesław  T icha. prezydentem  m ia­

sta sędzia Cynarski (zw. 1. n.) 
w iceprezydentam i: Groszkowski
(ch. d.) i W ojew ódzki (n. p, r.), 
ław nikam i: Kruczkowski (z.l, n.) 
H ajkow ski (n. p. r.) Kulamowicz 
(z. 1. n.), Bednarczyk (n. p. r.) M u­
szyński (n.pr.) Joel (frakcja Ży­
dow ska), Folkierski (ch. d ) A dam ­
ski (ch. d.).

Obóz emigracyjny.
W arszaw a, 25 lipca.

W  czwartek, to jest 26 b. m. p. 
m inister pracy, D arow ski i dy re­
ktor urzędu em igracyjnego, G a­
wroński, udają się do W ejherowa, 
celem dokonania otw arcia pol­
skiego obozu em igracyjnego. 0 -

bóz tćn, obliczony na 1.500 osób 
będzie służył dla ruchu em igra­
cyjnego z Polski i do Polski, z 
pom inięciem  obozu gdańskiego, 
gdzie em igranci polscy doznawali 
szeręgu szykan ze strony władz 
gdańskich.

Lozanna, 25 lipca.
W  dniu wczorajszym, jako w 

dniu podpisania traktatu pokojo­
w ego na w schodzie było m iasto 
i w szystkie budynki publiczne 
przystrojone chorągw iam i. Aula 
uniw ersytetu lozańskiego, w k tó ­
rym nastąpiła cerem onja podpisa­
nia, była odpow iednio udekoro­
w ana. Na posiedzenie przybyli 
przedstaw iciele poselstw , wla-dz, 
kół politycznych i dziennikarze.

W brew  oczekiwaniu nie w y ­
głoszono na posiedzeniu końco­
wym, które się odbyło o godz. 
3 i pół żadnych przemówień.

Szw ajcarski p r z y  dent związko­
wy Scheurer otworzył posiedze­
nie wezwaniem  delegatów  na kon­
ferencję do podpisania traktatu 
pokojow ego. Pierw szy położył 
podpis delegat turecki Ismet Ba­
sza, który użył złotego pióra o- 
fiarow anego mu sw ego czasu do 
tego celu przez studentów  uni­
wersytetu w Konstantynopolu.

N astępnie złożyli podpisy: sir 
H oracy Rum bold w imieniu Ap- 
giji, jen. Pelle w  imieniu Francji, 
m arkiz Garroni w  imieniu W łoch 
Haiaszi (japonja), Venlzelos za 
Grecję, D iam andi (Rum unja), w 
imieniu Belgji pos. belgijski w 
Bernie Pelizer, poseł portugalski 
w  Bernie Fereirą i M arków (Buł- 
garja) podpisali tylko układy, do­
tyczące ich państw .

Przedstaw iciel Stanów  Zjdno- 
czonych, które prow adzą o d ręb ­
ne rokow ania z Turcją nie był 
obecny na tęj uroczystości. De­
legaci Jugosławji byli w praw dzie 
na sali obecni, nie podpisali jed­
nak traktatu w myśl poprzednio 
już złożonej deklaracji.

Po podpisaniu dokum entów  
w ygłosił radca związkowy Scheu­
re r  krótką przem ow ę końcową.

Cała uroczystość trw ała zaled­
wie godzinę. W  tym czasie biły 
dzwony w kościoły. W ieczorem 
było miasto ulim inow ane.

Sprawy urzędnicze i sprawy gdańskie.
Po strejku w Borysławiu.

W arszaw a, 25' lipca.
W czoraj podczas posiedzeniu 

sejm u, odbyła się w gabinecie, 
sąsiadującym  z sa lą  sejm ow ą ra­
da m inistrów. O m aw iano sp ra­

wę projektu ustaw y o uposaże­
niu funkcjonarjuszów  państw o­
wych oraz sędziów  i prokurato­
rów.

Pozatym  w ysłuchała rada mini-

Lwów, 25 lipca.
Z Borysławia donoszą: Rozpo­

częty wczoraj rano o godz. 8 
dem onstracyjny i polityczny strejk 
robotników  w kopalniach nafto­
wych całego zagłębia borysław -

skiego z pow odu aresztow ania 
znanego agitatora pps. Hąlucfca, 
został przerw any, gdyż w ładze 
w ypuściły g o  na wolność.

Jedną z przyczyn aresztow ania 
H alucha miało być podburzanie

Ofiary.
K a ra  z a  n a b o ż e ń s tw o  p o ls k ie .

W  num erze „Iskry" 163, z dn. 
25 lipca b. r. zam ieszczony zo- 
siął telegram, że dyrektor gim na­
zjum polskiego w G dańsku p. 
U rbański, skazany został przez 
sąd gdański na 50,000 mk.niem. 
grzywny lub 5 dni w ięzienia za 
to, iż w 3 m aja b. r. prow adził 
dziatw ę polską na nabożeństw o 
polskie.

T elegram  ten nie m inął bez 
echa. Dwuch ofiarodawców, nie 
życzących sobie w ym ienienia ich 
nazwisk, złożyło n a  pokrycie tej 
kary 100,000 mk. polskich, które 
podpisany przekazał redakcji „1 
skry" do dalszego przesłania, v 
tej nadziei, że społeczeństw o Za­
głębia dorzuci grosz ofiarny na 
potrzeby gim nazjum  polskiego w 
G dańsku.
M. W . d e le g a t  m a c ie r z y  p o l­

s k ie j  n ą  M a n d ź tir ję .
(Przyp. red. Pieniądze powyż­

sze ną cel w skazany przesłaliś 
my przekazem  do redakcji „Dzień 
nika G dańskiego").

Zam iast Kwiatów na grób śp 
M aniusia Krężla, składa na ko 
lonje letnie mk. 100 tys. chrze­
stny ojciec.

Na uroczystości pośw ięcenia 
sztandaru szew skiego w C zela­
dzi w dniu 8  Ul 23 r. uczestnicy 
tej uroczystości złożyli na P.T 
C.K. w Piaskach mk. 576,600 Za­
rząd  P.T.C.K. w Piaskach składa 
oiiarodaw cy tą  drogą staropolskie 
„Bóg zapłać" Skar, S. Dutkie 
wicz.

—  Cóż się tu działo? —  za" 
pytał D esvignes po chwili.

—  W szystko jaknajlepiej.
—  Paw eł Beraud?
—  Przyszedł o oznaczonej go­

dzinie dziś rano. D ano mu tym­
czasow e zajęcie, w  oczekiw aniu 
innego, jakie dlań przeznaczysz-

—  Pom yślę nad  tern. A cóż 
tam  słychać w  M alnoue?

—  M oja córka z kuzynką b a ­
w ią tam  od wczoraj.

—  Pytałeś siostrę M arję co 
do tego M isticota?

_  Nic, wcale.
_  Tern lepiej. Ani słow a w  

tym przedm iocie. U daj, żeś za­
pom niał o w szystkiem , co nastą-

p iłL  a  jeśli ona badać mnie
będ z ie?  . , ,

—  Z bądź jej zapytania mc łat­
w iejszego.

Verriere w estchnął głęboko.
—  Ach! gdybyś w iedział, j a k  

ja  się obawiam ...— w yszepnąt 
tracę sen, apety t..

—  Skoro się obaw iasz do te­
go stopnia —  rzekł D esv ign es z

pogardliw ym  uśm iechem  —  P°- 
dam  ci radę... Idź do prokurato­
ra rzeczypospoljtej i zadenuncjuj 
mnie. T o  oskarżenie zjedna ci 
łagodzące okoliczności...

—  D laczego  szydzisz, gdy s?" 
tuacja jest tak straszną?— zaw 0* 
łał Verriere;— dlaczego  żartujesz 
sob ie ze m nie?

—  Żartuję, poniew aż twoje Jo ­
ba wy są  rzeczyw iście śmieszny­
mi, a ja  jestem  człowiekiem po­
w ażnym . Skoro ci mówię, że me 
m a niebezpieczeństw a, wierzyć 
mi pow inieneś. U spokój się więc 
odzyskaj krew  zimną, energję; 
inaczej, nie um iejąc zapanow ać 
nad  sobą, tym sam  sprow adzisz 
niebezpieczeństw o. Jeśliby się kto 
pow inien obaw iać, to ja... ja  tyl­
ko, patrząc, jak łada chwila mo­
żesz zdradzić nas obu przez sw o­
ją  słabość! Strzeż się, mój wspol 
niku!.. bo w  dniu, w  którymbyś 
zgubił nas obu przez brak w y­
trw ania  i odw agi, bez w ahania 
rozstrzaskałbym  fci czaszkę w y­
strzałem  z rew olw eru. Rozmyśl 
się więc, a przedewszystkim  u­

spokój... Idziemy jedną droga, 
jednym  krokiem. Lecz dość już 
o tym przedm iocie. Mówmy o 
czym innym. W yjechałeś dziś ra­
no z M alnoue?

—  Tak... pierwszym  pociągiem
—  Nic nie wiesz, co mogła 

zrobić przez ten czas tw oja sio­
strzenica?

—  Nic nie wiem.
—  Znasz proboszcza z M alnoue?
—  Znam. Odw iedzam y się 

w zajem  niekiedy.
—  Jakiż to człow iek?
—  Starzec, bardzo poczciwy t 

kochany przez sw oich  parafian,
—  W racasz dziś wieczorem do 

M alnoue?
—  Czekałem  n a  ciebie, ina­

czej byłbym  już pojechaL
—  Jedź więc.
—  Nie pojedziesz ze mną

razem?
—  D ziś nie... Mam interesa do 

załatw ienia w Paryżu.
—  Zobaczymy się jutro?
—  Tak... Przybędę tu o zw y­

kłej godzinie, a w ieczorem  będę 
ci towarzyszył do M alnoue. Nie

zapomnij o m oich poleceniach.
-r- Będę pam iętał.
Arnold podał rękę swojemu 

w spólnikow i.
Zimno tej ręki, która zdawała 

się być jakby ukutą z marmurą, 
przejęło dreszczem  hankiera.

W róciw szy do siebie na ulicę 
Tivoli, m orderca Edm unda Be­
raud ukrył w  szufladzie wszyst­
kie papiery, skradzione przez 
T rilbego  zm arłem u agentowi po­
licji, poczym  udał na bu - 
w ar Szpitala^ do m ieszkania Wi­
liam a Scott.

Były kiow n z cyrku Fernando, 
posłyszaw szy nm ów ione stuka­
nie, pośpieszył otworzyć.

—  B ędę cię potrzebował dziś 
w ieczorem  —  rzekł przybyły.

—  Jestem na twe rozkazy - 
gdzież pójdziem y?

—  Na ulicę Francois -  Miron, 
nr. 3(X , .

—  Cóż tam  robić będziemy?
—  N ajprzód dowiemy się, na 

którym  piętrze m ieszka agent
po*CA Flogny.

—  Flogny? —  powtórzył Will

Scott nie bez obaw ^. — Zkąd 
ten ptak wm ięszał się w  naszą 
spraw ę?

—  Za powrotem  Trilby ci to 
wytłumaczy. *-ecz bądź spokoj­
ny. Nie ma się już czego oba­
wiać ze strony Flognego. T rze­
ba się tylko dowiedzieć o jego 
mieszkaniu. Lecz się tak przed­
staw, ażeby cię nie poznano.

—  Bądź spokojnym... całkiem 
się zmienię.

—  Pośpiesz się więc...
Scott zmienił ubranie, włożył 

perukę i faworyty, nadające zu­
pełnie inny w yraz jego fizjogno- 
mji.

d. c. n.
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Do Sz. Redakcji 

czasopisma „Iskra"
w  Sosnowcu

W  szanownym czasopiśmie z 
dnia 25 lipca 1923 nr. 163 na 
str. 5 umieszczono w rubryce 
„Kronika" pod tytułem „Ciągła 
bolączka", że Szanownej Redakcji 
dochodzą skargi na dziwne p o­
rządki w  izbie skarbowej w So­
snowcu na stały brak marek 
stemplowych.

Uprasza się o umieszczenie na 
stępującego sprostowania: Izba
skarbowa stale urzęduje w Kiel­
cach. Marki stem plowe sprze­
daje w  Sosnowcu zarówno dy­
strybutorom, jak i stroni m tylko 
kasa skarbowa w  Sosnowcu i 
kasa ta stwierdza, że niez odne 
jest z prawdą, że jest stały brak 
wymienionych marek. Kasa po­
siada w zapasie zawsze większą  
ilość tychże i w miarę wyczer­
pania jednego gatunku wydaje w  
myśl przepisów inny na zamó­
wioną kwotę.

Ze czasem jest brak pewnej 
kategorji nigdy me jest winą ka­
sy, gdyż ta zawsze zamawia 
wczas w  biurze znaków warto­
ściowych ministerjum skarbu.

Skarbnik: M este l.
Rachmistrz: K r z y ito fo r sk i.

Obwieszczenie.
wKomornik Sądu Okręgowego w  Sosnowcu rew. III go zam 

Dąbrowie przy ul. Ulmana Nr. 2 obwieszcza, iż Roman Lorenc lat 
32 zamieszkały w  Strzemieszycach, wyrokiem Sądu Okręgowego w  
Sosnowcu z dnia 23 maja 1923 roku skazany został na żądanie 
wygórowanej ceny: za kilo słoniny w  dniu 311.1923 r. 11000 mk. 
na miesiąc więzienia i grzywnę w wysokości 500,000 mkp. i 50 
tys. mk opłaty sądowej, w  razie nieściągalności za więzienie w  
ciągu 2-ch miesięcy; oraz wywieszenie treści wyroku na drzwiach 
skazanego kosztem jego.
35 3 8  Komornik Sądowy; W ló c z e w sk i.

f  C  P  Z ak ład  w ó d  m in e r a ln y c h  I k ą p ie li  
L  C  C /  b ło tn y c h  zn a n y ch  z e  sw e j  sk u te c z n o ­

ś c i ,  w  r e u m a ty z m ie , a r tr e ty zm ie , p r z y m io c ie , ch o r o b a c h  
sk ó rn y ch , n e r w o w y c h , b ę d z ie  o tw a r ty  d o  20 w r z e śn ia .  

M ieszk a ń  n ie  b rak , u tr z y m a n ie  w z g lę d n ie  ta n ie .
Informacje wysyła Zarząd Solca, poczta Solec-zdrój.

3537-3

Elektrownia Okręgowa w  Zagłębiu Dąbrowskiem Sp. Akc. 

zawiadamia swych odbiorców, że w niedzielę dnia 29 lipca 
1923 r. nastąpi wyłączenie prądu dla okolic Sosnowca, Mo- 
drzejowa i Niwki, na czas od godz. 7 ej rano do godziny 

1-ej po południu, dla Będzina i Dąbrowy od godz. 7 ej rano 
do 10 ej rano. 3553

ZMiia akiia n t t h .
Sosnowiec, 26 lipca.

W obec tego, że od 3 dnirzeź- 
nicy nie biją bydła, magistrat 
sosnowiecki postanowił otworzyć 
w łasne jatki z mięsem wołowym.

Rzeźnicy, chcąc wymusić na 
władzach podwyższenie cen rmę- 
sa, ogładzają nasze miasto, co 
im jednak nie przeszkadza w  
skupowaniu bydła.

Onegdaj policja sosnowiecka  
znalazła ukrytych 9 sztuk bydła, 
w łasność następujących rzeźni- 
ków: Abrama Szerera, Szlamy 
Orenszteina, Eljasza Olmera, W ol­
fa Rozenberga, Pinkusa Mendlo- 
wicza i Izraela Steinica. Pano­
wie ci nie kwapili się z biciem  
krów i jatki ich świeciły pustka­
mi.

W chwili, gdy kraj cały prze­
żywa silne przesilenie gospodar­
cze, gdy rozgoryczenie szerokich 
mas w  skutek ciągłego wzrostu 
drożyzny grozi ogólnemu spoko­
jowi, rzeźnicy bawią się w  dole­
wanie oliwy do ognia i dopraw­
dy żałow ać należy, że niema 
specjanych sądów doraźnych, 
kióreby posiadały moc surowego 
karania zbrodniarzy, ogładzają­
cych nas w sposób bezwzględny.

W dniu dzisiejszym w m agi­
stracie sosnowieckim  w sprawie 
mięsa odbędzie się konferencja 
przedstawicieli miast Zagłębia i 
Śląska. Konferencja ta musi zna­
leźć środki zaradcze, przeciw bra­
kowi mięsa i bezczelności rzeźni- 
ków, handlujących wołowiną. 
Jeżeli bowiem panom tym raz 
się uda wymuszenie na naszych 
władzach i uzyskają ceny mięsa 
takie, jakie żądają, w ów czas któż 
zaręczy, czy akcja taka z ich 
strony nie będziepowtarzana sy­
stematycznie, a wtedy tak zwana 
walka z drożyzną stanie się fik­
cją, a ceny będą zależne od do­
brych lub złych humorów rzeź 
ników.

3393-1
fcsJ>̂ -1
S
t=s3

.iHmsnannzmi
[.osiadająca dobre św iadectw a i rekom endacje  

potrzebna zaraz.
Zgłoszenia z podaniem warunków należy nadsyłać pod adr.

„Paisfuoj Frink! Zilizkfi Azelowycii w [trasie n Górnym Mi.“. -   » - ___________________________OH
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KOPALNIA ZŁOTA
NA GÓRNYM  S lĄSKU.

KINO ŚWIETNIE PROSPERUJĄCE !: 1 \
d o  sp r z e d a n ia . 3468 2

Czysty zysk tygodniowo 5 tniljonów i więcej. Egzystencja zapewniona 
Zgłoszenia poważnych reflektantów: Klimas, Sosnowiec, jasna '>i

KAROLA WRZESZCZA.SZKOŁA T A N C O W  
M ISI RZA BA LETU

Mam zaszczyt zawiadomić Sz.Publtczność iż od dnia 23 bm. 
rozpoczynam kurs tańców 3325 2

wyłącznie nowoczesnych dla Pań i Panów.
Od Pań za cały kurs nauki 100 tysięcy m arek. — Wpisy przyjmuje: 
w czwartki i poniedziałki od godz. 6 do U wiecz. Ulica Piłsudskiego L. 3.

Gc

Potrzebny chłopiec 16-letni na prak­
tykę do fabryki wyrobów meta­

lowych Goldberg i Kucyński Sosno­
wiec, Przejazd 3. 3514 2

Cieślę posiadającego własne narzę­
dzia poszukuje do robót termino­

wych. Pierwsza Polska Fabryka Ha- 
celi „Podkowa* Wiejska 5. 3533
I/o n tro lerk ę  robót w wieku średnim  

z praktyką biurową albo sklepo­
wą poszukuje Pierwsza Polska Fabry­
ka Haceli „Podkowa" Wiejska* 5.

3532

Potrzebne zdolne panienki do haftu 
Pracownia, Astra* 19Aleja3543-2 

lospodyni w starszym wieku samo- 
* dzielna do zarządu domem i dzie­

ćmi potrzebna do samotnego. Wiado­
mość „iskra" Sosnowiec. 3555

| Poszukiwane 160 mk. za wyraz.

II*  aj ster murarski jako budowniczy 
obznajmiony z budową pieców 

martinowskich, hofmauowskich i rin- 
gowskich, z wszelkimi robotami, be­
tonowymi, górnośiązak, I powstaniec 
poszukuje w,tym dziale posady. Łaska­
we oferty do „Iskry" dla „Budowni­
czego". 3466-2

Buchalter-bilansista poszukuje zaję­
cia w godzinach wieczorowych 

Zgłoszenia do adoi. „Iskry" pod „W. 
K.“ ' 3485-1
'Z u p e łn ie  sam odzielny korespon- 
"  den t polsko-niem iecko-rosyjski, 
z d ługo le tn ią w ielostronną p rak ty ­
ką b iu row ą, zm ieni m iejsce 
na dobrych w arunkach. Zgłoszenia 
pod „I.B.* w  adm . „Iskry" 3479 1

Biuralistka z czteroletni^ praktyką 
biurową, z dokładną znajomością, 

buchalterji poszukuje posady, pomoc 
ewent. in rej siły biurowej od zaraz 
Łaskawe zgłoszenia co „Iskry" w Bę­
dzinie pod „Biuralistka" 3498 3
Młoda panienka poszukuje miejsca 

do dzieci, wiad. w sklm. „Iskry*.
3510

uchalter bilansista poszukuje zaraz 
zajęcia wieczorami. Mazowiecka 

cztery, mieszkania sześć. 32117 7-2 
uchalter-korespondent z dziesięcio­
letnią praktyką i dobremi referen­

cjami obejmie rta stałe posadę pomo­
cnika w większej względnie samo­
dzielnego lub zastępcy w mniejszej 
firmie na miejsen lub na wyjazd od 
Nowego Roku lub wcześniej. Zgło­
szenia z grzeczności przyjmuje W-ny 
Stanisław Popiel „Dźwignia* w So­
snowcu. 3557 7
K ierownik cegielni poszukuje posa­

dy. Łaskawe zgłoszenia do „Iskry* 
pod „Kierownik". 3552

Rutynowany magazynier z branży 
żelaznej z dokładną znajomością 

ekspedycji kolejowej poszukuje posa­
dy. Łaskawe zgłoszenia do „Iskry* 
ppd „Magazynier*. 3551

Spólnika z kapitałem 25 miljonów 
mk. potrzebuje wiaściciel kamieni­

cy do handlu kolonjalno-spożywczego 
i współpracę; mieszkanie zapewnione. 
Zgłoszenia do „Iskry" pod „K.P.

3554

Z g u b io n e  d o k u m e n ty .
200 mk. za wyraz.

L o k a l e .
400 mk. za wyraz.

! !!
Zamienię pokój i kuchnię w Sos­

nowcu na takież mieszkanie w 
Kielcach, wiad. w adm. „Iskry*.

3507-1

R ó ż n e .
400 mk. za wyraz.

Drobne ogłoszenia. Do wyprzedania: balony w koszach, 
beczki blaszanki w centr. sanit. 

składn. P. K. Ch.
Nr. 7.

Szeroka 9, pokój 
3545-2

Kupno i sprzedaż.
40U mk. za wyraz

C przedam  szafy, łóżka, kredens, stół 
«  i krzesła dębowe, sosnowiec ul. 
Szenowsua 1 Maj. 3228

Rower nowy do sprzedania Radocha 
Woskownia Kudtra. 3531 2 

C przedam  wa sztat kowalsko ślu- 
sarski Konstantynowska 9 m. 7 w 

godz. po poł. 3544-2 ‘
C przedam  dwie kozetki tanio. Sosno- 

nowiec, lyoiiątaja 10 oficyna li £ e  
piętro. 3536

P o sa d y  i p r a c e .
Zaofiarowane 400 mk. za wyraz.

Przyjmuię panienki do kroju. Wy­
nagrodzenie skromne. Wiad. adm. 

„Iskry* Sosnowiec.

Potrzebna niestara uczciwa i sympa­
tyczna gospodyni względnie inteli­

gentniejsza służąca do wdowca z dwoj­
giem dzieci. Zgłaszać się można mię­
dzy 12 a 2 godz (jołonóg, kolon ja Za­
jąc, dom p. Zająca piętro na prawo.

3503-1

rfa g in ą ł pies doberman koloru kasz- 
Ł* tanowego uprasza się posiadacza 
o łaskawe odprowadzenie pod nr. 78 
Piłsudskiego sklep S. Krężla. 3494-1

K oncesjonowana szkoła pisania an 
maszynie H. Lewkowicza, Będzin 

Sączewska 29-uczy pisać na maszy­
nach sysiemem amerykańskim. Wydaje 
świadectwa uczniom, kończącym nau­
kę. _ 3496 3
rfag in ę ła  marka psa nr. 290., którą 
Ł* się unieważnia. 3509-2
Chłopczyka miesięcznego nieochrzczo 

nego oddam na własność, wiad. 
„Iskra*, Będzin. 3522
r \ | -  23 VII. b. r. idąc ulicą 3 maja 

zgubiłem skrzypce. Łaskawy 
znalazca raczy zwrócić dofilję „iskry" 
w Dąbrowie. 3542
l l / y ż l i c a  nakrapiana niemieckiej ra- 
* ”  sy sierść krótka ostra wabi się 

Djana, zabłąkała się w poniedziałek 
po południu w Łazach jeśli ktoś spotkał 
proszony jest o łaskawe powiado­
mienie przez „Iskrę" za zwrotem 
kosztów. Sztygar kop. „Mortimer" |ó- 
zef Jędrczak. 3541
Do „Kropli Mleka* Cł etniczna 2, 

potrzeba codziennie 20—25 litrów 
mleka prosto z obory o godzinie 7-ej 
rano. 3545

I/Taw czyk Ignacy zgubił książkę 
“  Kasy Chorych, wyd. przez Pow. 
Kasę Chorych, oddział w Będzinie.

3467-1
/g aw ęd zie  Janowi skradziono w 

chwili napadu dokumenty wojsko­
we i świadectwo traserskie. 3474-2
Kleszcz Sylwester zgubił dowód 

osobisty kolejowy. 3481-1
F ranciszek Michalski zgubił portfel 

z różnymi dokumentami wyd. przez 
gm. Praszka. Łaskawy znalazca zwr. 
do I komis, w Sosnowcu. 3489 1

K azimierz Kasznia zgubił książeczkę 
czeladniczą wydana przez cech 

szewców w Sosnowcu 3495-1
Z ofji Markiewicz skradziono akta 

kupna placu i kwit od rejenta. Ta­
kowe unieważniam. 3509 1
łĄ /ojciechow ski Stanisław zgubił 

kartę powołania, metrykę urodze­
nia, legitymacja odznaczenia, świa­
dectwo rzemieślnicze wyd. przez kop. 
„Kazimierz". 3499-2
Gcla Ludwik zgubił kartę demobili­

zacji wyd. przez P.K.U. A* ‘chów.
» 3o05-2

Ś ledzik Franciszek zgubił dowód o- 
sobisty wyd. przez urząd gm. Rze­

ki pow. Nowo-Radorpsk. 3506-3

Genowefa Najman zgubiła paszport 
wyd. przez władze niemieckie.

3502-2

Polak Józef zgubił portfel, zawiera- 
cy metrykę ślubną, kartę pewola- 

nia wydaną przez p. K. u. będzin.
3516 3-1

W iktor Wawrzeński i Jan Moczy- 
gęba zgubili książki chlebowe 

wyd. na kop. „Renard*. 3524

Berek Dawid Erlich zgubił paszport 
zagraniczny, wyd przez starostwo 

Będzińskie, który unieważnia, 3521-3
W rona Moszek zgubił dokumenty 

wojskowe wyd. przez gm. Wło- 
dzisław i paient na manifakturę.

3526-3

J ózef Jeleń zgubił patent na trafikę 
wyd. przez kasę skarbową w Czę­

stochowie. 3527-3
K.4 ajkrzakowi Ignacemu skradziono 

książkę Kasy Chorych. 3530

Iędrusik Ignacy (r. 1893) zgubił portfel 
zawierający 300.000 mkp. książeczkę 

wojskową w jd. przez komisję przeglą­
dową w Czeladzi, książeczkię Kasy 
Chorych, wyd. przez kop. „Piaski* i
różne dokumenty. 3520-3
Icek Da * id Ciapa zgubił dowód o- 

sobisty wyd. przcz»mag. m. Sos­
nowca. 3523 3
Herszlik Rajnsztajn zgubił książkę 

wojskową wyd. przez P. K. U. Bę 
dzin, patent na sprzedaż nabiału, świa­
dectwo urodzenia i patent na handel 
spożywczy na imię Abram Monowicz.

3528-3

J ędryszek Jan zgubił zaświadczenie 
wojskowe wyd. przez 73 pułk pie- 

cnoty w Skoczowie, 3540 3
V a/ozniak  Antoni zgubił kartę demo- 
* * bihzacji wyd. przez P.K.U. Kielce, 

dowod osobisty wyd. przez gm. Mo­
rawice i kartę moralności. 3539 3
D  23. VII. 23. między stac. kol. 

• Poraj—Myszków zgub. paszport 
wielokrotny zagraniczny na unię d-ra 
Ludwika Poznańskiego w Sosnowcu 
wyd. przez starostwo będzińskie d. 
10 . VII. 23 r. za nr. 830. 3529
J/Łzycha,ski Heuryk zgubił książecz- 

t ę  wojskową wydaną przez P.K.U. 
Będzin i świadectwo urzędnicze z 
Tow. Hr. Renard. Uprasza się o zwrot 
do Kasy chorych, ul. Sadowa G.

3556-3
Lis Jan (rocznik 1900) z Wodzisła­

wia powiat Jęurzej wski zguoił 
bezterminową kartę powoiama, wyda­
ną przez P.K.U. Miechów. 3j50

DOM z oficyną
p „n k t b. dobry  36 ubikacji, Skanali­
zow any, elektryczność, ogródek o- 
w ocow y. Kilka im)fS ziemi na te ­
ry  t o r  j u m Sosnow ca sprzedam  bez 
poś: In ic tw a najw ięcej dającem u. 
O d d z i e l n i e  2 domki w P ogoni sp rze­

dam  lub w ydzierżaw ię.
W iadomość: 3463

Redaktor W. Monsiorski. Wydawca: Akc. 1-w o DruKarsicte i iV/daMilicze „Karjer / .a c .u JiH ci. A, D ę ju a j ia  1*
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Sklail raasisi fio s w ia  oraz muni inwerfiDi
J. SGhahowski

D ą b ro w a  G órn icza . u l.  K r. S o b ie sk i i, go l. 10. 
P O L E C A :

M aszyny do szycia S in?era oraz różnych flrra 
ameryWańslcich a taicie posiada na składzie wszel­
kie części do maszyn, igły. oliwę, nici i t  P- 
R ew olw ery, Browningi. F low erki i P isto lety  
automatyczne wszelkieh systemów.

Bronie m yśliw skie kurkowe, bezkurkowe i auto­
matyczne.
G Izy m yśliw skie, ładunki i kapiszony.

Isaikie jn jtorj i t r a m ij  III n. i t f W  i tinsiił.
O stre nabo je  do wszystkich system ów  brom .

Sjritto  m tk i i irtii n n o d U tl lateikatk marki iraioioi i a i r a l ą
Rowery o raz w szelkie części do tychże.

Posiada na składzie: Maszynki do golenia 1 strzy­
żenia, brzytwy, marraurki i pasy do ostrzenia brzy-
tew, nożyczki, scyzoryki, kieszonkowe lampki ele­
ktryczne i acetylinowe, palniki do k^óidówek, 
świeże baterje, zapalniczki, kamienie i knoty oo 
zapalniczek i t. p.
SPEC1ALNOSC Reparację maszyn do szycia i ro­
werów uskutecznia dokładnie i terminowo.

W łasne w arsz ta ty  mechaniczno ’
wykonywują zamówienia szybko, tamo starann .

Polecając się łaskawym względom WW.PP„ 
3245-2 pozostaje z poważaniem J. SCHABOWSKI.
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Głosy czytelników.
O opiekę nad dziećmi.

Sosnowiec, 26 lipca.

ta suma jest za pół miesiąca i 
powiedział mi. że żyd, który no­
si worki to trzy razy więcej ode- 
mnie zarania.

Ponieważ jestem z fachu han- 
dl iwiec i kiedy z przyczyn ooe- 
mnie niezależnych straciłem po­
sadę i roonem siarama o zaięne 
dla s ieb e  t to było najgłówniej­
szą przeszkodą d i  objęcia ja­
kiejkolwiek posady, że mam ta­
ką liczną rodzinę, obejmowali je 
ludzie bezdzietni, kawalerowie a 
obciążony rodziną zmuszony by­
łem pójść do fabryki i tu dopie­
ro ciężką pracą zarabiałem na 
mały kawałek suchego Chleba dla 
dzieci i siebie.

A wejdźmy pomiędzy żydów, 
jaką opieką otaczają rodziny, któ­
re mają dzieci. Mamy przykład 
na tych, którzy powracają lub 
wędrują z rozmaitych innych kra­
jów do naszej ziemi. Nasi żydzi 
nawet wystarali się dla nich o 
fałszywe paszporta i tym podob­
ne potrzebne im papiery. W n a ­
szych gazetach czytamy częste 
ogłoszenia: potrzeba jest tu i tam 
ekonoma, gospodarza, kowala, 
ślusarza i tym podobne, ale ka­
walerów, samotnych, bezdzietnych, 
a ci, którzy mają rodziny mogą 
sobie umierać. To też nic dziw­
nego, że wymieramy, 

ja jestem mężczyzną w sile
wieku, i to nie mogę wystarczyć 
na pokrycie najniezbędniejszych 
potrzeb życiowych, rodzina mo­
ja chodzi obdarta i bosa, a cóż 
dopiero mówić o wdowach, obar­
czonych dziećmi, a takich nie­
szczęśliwych w Zagłębiu Dąbrow­
skim jest dość potężna liczba. 
To też przerażająca jest śmier­
telność wśród dzieci, a przeważ­
nie dzieci biedaków, bo dzieci 
bogatych nie umierają, dlatego 

. ie  ich matą mało, i że otoczone 
są troskliwą opieką. Ale i tych 
biedaków, którzy zostają przy 
życiu też marna pociecha, bo je­
żeli się wychowają, to wyros­
ną na cherlaków i ludzi choro­
witych.

Oprócz tego zła mamy gorsze, 
które demoralizuje nasz naród. 
Zyd kiedy wydaje za mąż córkę, 
to składa jej takie życzenie: „że* 
byś miała dwudziestu synów". U 
nas rzecz się dzieje odwrotnie. 
Kiedy młodzieniec się żeni, to on 
przepowiada sobie, że z jego 
małżeństwa nie będzie dzieci, bo 
cóżby on im dał jeść, albo za co 
wychował, kiedy to, co on zara­
bia zaledwie wystarcza na jedną 
osobę. Jeszcze z żoną, toby tam 
mógł żyć z biedą, ale dzieci to 
mu są wcale do szczęścia nie* 
potrzeone. Albo jeszcze go zej, 
bo gdy młodzi mdzie, przygiąć* 
ją się naszemu życiu rodzinne­
mu, i widząc, ja r  my obarczeni 
rodzinami ciężko borykamy się 
z losem, postanawiają wcale się 
nie żenić i każdy ten, który się 
chce przekonać u tym, niech wej­
dzie pomiędzy naszą młodzież, i 
porozmawia o małżeństwie, a

W Nr. 143 „Iskry* z dnia 1 
lipca b. r. wyczytałem artykuł 
pod tytułem „Smutna statystyka*, 
z biuletynami narodzin i śmierci 
w Sosnowcu, które wykazują, jak 
ogromna jest różnica pomiędzy 
nami a żydami. Jak pisze „Is­
kra* za dwa tygodnie biuletyn 
miasta Sosnowca wykazał nastę­
pujące liczby: narodzin chrześ- 
cjan 75, żydów 24, umiera zaś w 
ciągu dwuch tygodni 52 chrześ- 
cjan a żydów zaledwie dwuch. 
Przerażającą jest śmiertelność 
wśród dzieci chrześcjan, bo w 
p zeciągu dwuch tygodn i u m iera  
aż 39 dzieci, a żydowskich ani 
jedno! Z achodzi p y ta n ie : d la -
CZCffO?

jako robotnik, a ojciec sześ­
ciorga dzieci drobnych postaram 
się to wyjaśnić.

Być może, iż niektórzy rodzice 
przez niedbalstwo i niezaradność 
przyczyniaią się do śmierci swych 
dzieci, ale takich niema wiele. 
N ajw ięk szą  przyczyną tego jest 
ogólna bieda, wywołana przez woj­
nę światową.

Proszę mi niebrać tego za złe, 
że przytoczę tu warunki z jaki­
mi się borykam i okoliczności, 
w jakich się znajduje: obarczony 
sześciorgiem drobnych dzieci, 
pracuję jako woźny przy jednej 
z fabryk sosnowieckich, zarabiam 
tylko tyle, ile mi wystarcza na 
takie utrzymanie ażeby z głodu 
nie umrzeć. O mięsie, mleku 
nie można marzyć, jak również
0 ubraniu, koszulach lub butach 
niema mowy. W zeszłym roku 
trzech moich chłopców chodziło 
do szkoły, ale dochodzili tylko 
di Bożego Narodzenia dalej już 
posyłać me mogłem, bo skończy­
ły im się buty i ubranie podano, 
a nowego kupić me było za co.
1 rzez to nie chodzili do szkoły, 
\  kiedy ociepliło się, że mogli 
;hodzić boso starszy chłopiec 
nie chciał przerywać nauki, więc 
naprawiłem mu rozmaitą starzyz­
nę, w której chodził, ale codzien­
nie przynosił w butach P ^ “° 
wody i nabawił się kaszlu, któ­
ry go męczy do tego czasu. Mie­
szkamy ośmioro osób w malut­
kim mieszkaniu, śpimy po czwo­
ro po troje na jednym łóżku, 
jadamy zwykle dwa razy dzien­
nie Czy w takich warunkach 
może się dziecko rozwijać i 
zdrowo wychowywać? A nado- 
miar nieszczęścia matka tych
dzieci chora jest i wycieńczona, 
niezdolna do obsłużenia swojej 
rodziny. Może niejeden pomyśli 
że ojc ec musi być pijakiem. Otóż 
zaręczam słowem honoru i uczci­
wości, że od sześciu łat meznam 
wódki i zapomniałem, Jakl leJ 
jest smak. Ale zreszlą, ozy m o­
gę ja na wódkę lub jakieś inne 
n epotrzebne wydatki coś wydać 
z takiej pensji jak za miesiąc 
czerwiec wziąłem 760000 marek. 
Kiedy żydowi powiedziałem, któ­
ry mi się pytał, ile zarabiam, to 
się bardzo zdziwił i myślał, że

przekona się, jakie nasi młodzień­
cy pod tym względem mają prze­
konania.

Otóż wołam, jako ojciec ro­
dziny, nietylko w imieniu swoich 
dzieci, ale również w imieniu ca­
łego naszego ludu roboczego: 
„Ratujcie nasze biedne dzieci, 
nie dajcie im wymierać, wspo­
magajcie tych, którzy posiadają 
liczne rodziny, nieodmawiajcie 
takim posad, którzy mają dużo

dried , jak się to dotąd u nas 
praktykuje. Apeluję do tych in­
stytucji, których obowiązkiem jest 
zająć się tą sprawą, jak towarzy­
stwo polskiego czerwonego krzy­
ża, niech kołaczą do naszego 
rządu, aby mógł się zaopiekować 
tymi, którzy wychowują przy­
szłych żołnierzy i obywateli 
kraju.

Walenty Kowalczyk.

Z sali sądowej.
Pałac, sala sądowa i pchły.

Już się miało stać 1 lipca. Już 
od tego czasu nasz sąd okręgo­
wy sosnowiecki z domu, gdzie 
był ongi hotel „Metropol*, miał 
być przeniesiony na ul. Sz now- 
ską i surowy głos sprawiedliwo­
ści miał rozbrzmiewać w pięk­
nych salach pałacu Szena.

Atoli niezbadane są wyroki O- 
patrzności, i*ko też kierunek 
wiatrów, wiejących w magistra­
cie, wobec czego sąd wciąż się 
jeszcze nie tyle mieści, ile dusi 
w brudnych murach domu przy 
ul. Warszawskiej.

Tak, dusi s ę. I jeżeli dotąd 
nie skonał śm ercią męczeńską, 
to chyba tylko dla tego, że wy­
trzymałość ludzi a może zawsze 
z powodzeniem rywalizować z 
taką sam ą zaletą wszystkich in­
nych stworzeń, począwszy od 
mikrobów, a skończywszy na 
słoniu indyjskim.

Jak wiadomo dla ziobienla sil- 
nieiszego wrażenia często uży­
wane jest powiedzenie o takim 
zaduchu, że w powietrzu można 
siekierę zawiesić. Nie zauważy­
łem, aby robiono podobne eks­
perymenty na sali sądowej, choć 
nie ręczę czybysię tam takie do­
świadczenie nie udało. To jed­
nak jest rzeczą pewną, że o- 
strożnieisi przed wejściem na 
salę sądową maią przygotowane 
środki orzeźwiające, aby w kry­
tycznym momencie przekroczenia 
progu państwa Temidy nie paść 
w omdleniu wskutek gwałtowne­
go zetknięcia się z powietrzem, 
przesyconym zapachem odde­
chów ludzkich, zmieszanych z 
wonią potu.

Nie dziwcie się. Normalne po­
siedzenie sądu trw a mniej wię­
cej od godz. 10 rano do 3 po 
południu. W ciągu tych pięciu 
gedzin znikąd niema dopływu 
świeżego powietrza, okna bo­
wiem są cały czas szczelnie 
zamknięte. Jest to tak zwanv 
w terminologji prawniczej śro­
dek zapobiegawczy wobec gło­
sów ruchliwej ulicy Warszaw­
skiej, swąd i tak dobiega na sa­
lę sądową turkot wozów i trą­
bienie samochodów.

Sąd np. uroczyście ogłasza 
wyrok. Naraz linją mwecką je- 
dzie pociąg, przyczym lokomoty­
wa gwiżdże tak przeraźliwie, że 
aż się szyby trzęsą. Nie ośmie­
lam się przypuszczać, czy loko­
motywa gwizdała na wyrok są-
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dowy, wyrok ten jednak wsku­
tek takiego akompanjaraentu sta­
je się dla całego audytorjum ta­
jemnicą i jeżeli usłyszał go pod- 
sądny, to dowiódł tym samym, 
że ma niesłychanie czuły słuch.

Wyobraźcie sobie pracę w ta­
kich warunkach sprawozdawcy 
sądowego, który przecież musi 
słyszeć zeznania świadków i 
treść wyroków, aby później nie 
wprowadzić w błąd czytelnika. 
Radzę sobie, jak mogę, siadam 
mianowicie najbliżej sędziów na 
pierwszej ławie, tuż obok wszel­
kiego rodzaju band\tów, oczeku­
jących na swoją sprawę.Tu jesz­
cze najwygodniej.

Dawniej siadałem w tyle wśród 
publiczności. Publiczność tagłów 
nie chłopi i baby z miechow­
skiego i z pod Koziegłówek, al­
bo z naszych przedmieść. Sie­
dzę sobie raz koło jakiejś babi­
ny, aż tu widzę na jej jasnej 
chustce ciemną plamkę. Była to 
pchła. Odbiwszy się od chust­
ki, jak na trampolinie, skryła się 
bezczelnie gdz eś w załamaniach 
mojej kamizelki.

Ponieważ wypadek ten bynaj­
mniej nie był odosobniony, lecz, 
przeciwnie, krwiożercze te stwo­
rzonka gromadnie wykonywały 
swoje karkołomne skoki, przeto 
zwróciłem się z prośbą do admi­
nistratora sądu, by wyznaczył ja­
kieś osobne miejsce dla prasy, 
jak to się zwykle praktykuje.

Spojrzał na mnie bezradnie, 
wskazując przepełnione publicz­
nością wszystkie przejścia i ką­
ciki. Znalazłoby się tam może 
miejsce dla szpilki, nigdy zaś 
dla sprawozdawcy i jego krze- 
sła.Pomimowoli musiałem zasiąść  
jak już wspomniałem, na pierw­
szej ławie.

Kończąc swoje uwag( o san 
sądu okręgowego w Sosnowcu, 
zwracam się z apelem do Was, 
których nazywają ojcami miasta, 
abyście raz wreszcie dali sądowi 
inny lokal bo przykrą jest rzeczą 
aby w zaduchu i brudzie byty 
nadal ogłaszane w y r o k i  w imieniu 
Najjaśniejszej R zeczypospolitej

MY D Ł O -  jELEN
p i e r z e

ró w n ie ż  w  z im n e j
3334 

w o d z ie .

Dziś i dni następne

dramat w 6-ciu aktach p. t.

TESTAMENT 
YVONA S1EVERSA

w rolach głównych 
Mara Markoff 
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Na marginesie.
Klub wesołych.

Ostatnimi czasy powstał w Ne 
Yorku „klub wesołych*, który m 
na celu propagowanie spoko,! 
pogody umysłu i dobrego hurr 
ru. Dla pozyskania nowych czto-- 
ków wysyła klub swój progr. 
działania następującej treści:

By zdobyć szczęście, siłę 
powodzenie, przyrzeka człone
co następuje:

Będę mówić zawsze o zdrowie, 
nigdv o chorobie.

Będę rozsiewał tylko dobr 
wiadomości, nigdy smutnych.

Będę myślał zawsze o swoi’; 
szczęściu, nigdy o niepowodze

111 B ęię ludziom dodawać otuchy, 
nigdy zaś ich krytykować.

Będę przyjacielem każdego.
Po tym programie poleca klub 

szereg „ćwiczeń fizycznych dla 
znużonego businesmana. Oto naj­
ważniejsze ze wszystkich.

1. Stań na środku pokoju, po 
woli podnieś ręce do góry, west 
chnij głęboko, a opuszczając z 
rozpaczą ręce ku dołowi wysze 
ptaj półgłosem: Niech djabli 
wezmą magistrat! (10 razy tai<).

2. Połóż się na podłodze, na- 
kryj oczy dłońmi, bij piętami o 
ziemię, myśląc o ulicach i płacz, 
dopóki błoto nie wyschnie.

3. Następnie usiądź z dłońmi 
na biodrach, pochylaj się wprzód 
i w tył i myśl o telefonach, do­
póki z wściekłości nie zaczniesz 
się pienić.

4. Wreszcie padnij na podło­
gę i tarzaj się rytmicznie. Myśl 
przytym o podatkach dochodo 
wych i zgrzytaj zębami. — Po- 
wtar^ać to aż d o  omdlenia. 
Chcesz się następnie ochłodzić, 
spróbuj uzyskać połączenie tele­
foniczne. . .

Dokładne to wykonanie ćwi­
czeń uwolnić ma osobnika od 
wszelkich smutków i niepowo­
dzeń na cały dzień boży.

Przyznać trzeba,że groteskowe
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rady amerykańskiego klubu za­
mykają w sobie dużo znajomości 
psychologji i że dałyby się z 
wielkim pożytkiem zastosować 
do naszych także stosunków.

P odpisanie um owy w  fa ­
bryce „V\ e s te n " . Wczoraj zej 
nocy została podpisana umowa 
w fabryce „W esten“ w Olkuszu, 
uhutkiem istotnie obywatelskiego 
stanowiska zarządu fabryki, ma­
jącego na względzie ciężkie p o ­
łożenie kraju, robotnicy uzyskali 
110 pr. podwyżki do płac czerw­
cowych na lipiec i sierpień.

Cukier dla Sosnow ca. W
uzupełnieniu wczorajszej wzmian­
ki o cukrze dla Sosnowca dono­
simy, że wszystkie stowarzysze­
nia, związki, cechy i biura winny 
do dnia 28 b. m. włącznie zło­
żyć w magistracie listy imienne 
swych członków, według i \ ó  
list bowiem będzie rozdzielany 
cukier magistracki.

W spraw ie tram wajów. 0 -
negdaj odbyła się w magistracie 
będzińskim konferencja przedsta­
wicieli władz^pow atowych i ko­
munalnych celem omówienia 
rpraw, związanych z budową w 
iastęb iu  tramwajów elektrycz­
nych.

Chodziło głównie o to, że mia­
sta miały dotychczas zapewnienie, 
iż po upływie 65 lat tramwaje 
wraz z całym majątkiem prze­
chodzą na własność samorządu, 
tymczasem obecnie sprawę kon­
cesji wzięły władze rządowe w 
swe ręce i odrazu tak kwestję 
postawiły, że przyznano jedno­
cześnie aż dwie koncesje, t  j. 
tow. budowy tram w ajów 'elektr. 
i tow. przemysłu węglowego.

W  sprawie tej opracowano od­
powiedni memorjał, z którym po- 
jedzie do Warszawy specjalna 
delegacja.

Jakkolwiek tow. budowy tram ­
wajów przyznano koncesję, i- 
stnieje obaw a komplikacji, u- 
jawnienie bowiem przyznania i 
drugiej koncesji nasuw a podej­
rzenie, iż tak ważna dla Zagłę­
bia sprawa zaczyna wkraczać na 
niewłaściwe tory i wszelkie przy­
wileje, wynikające z racji konce­
sji na korzyść m ast, mogą być 
ograniczone, a nawet zaprzepa­
szczane.

Nie wątpiwy ani na chwilę, iż 
r  m -rządy nasze potrafią odpo- 
w edpio wystąpić i sprawę po- 
• \vwić na właściwym gruncie.

O podział podatku. W ma-
istracie będzińskim odbyła się 

konferencja przedstawicieli sejmi­
ku i miast, celem omówienia i 
wyświetlenia obopólnych żądań, 
powstałych na tle podziału po­
datku węglowego.

Naturalnie, każde miasto chcia 
łob otrzymać jaknajwięcej, to też 
starano się odpowiednio skory­
gować ułożony w swoim czasie 
klucz podziałowy.

Po wzajemnych wyjaśnieniach, 
kwestję pozostawiono w obec­
nym stanie, t. j. sejmik otrzymu­
je 5»> proc. dochodu z podatku 
węglowego, Sosnowiec 26 proc., 
Będzin 8 pr. i D ąbrow a 16 pr.

W ystaw ien ie żądań. Związki 
górnicze zro2yły oneguaj radzie 
zjazdu nowe żądania, dotyczące 
ptac w przemyśle górniczym.

Klasowy związek robotników 
przem. węglowego zażądał 150 
pr. podwyżki pfac, polski zaś 
związek 120 pr.

Prócz tego, obydwa związki 
domagają się zawierania umów 
nie na okres miesięczny, jak by­
ło dotychczas, lecz na dwa ty­
godnie.

K nferencja w tej sprawie od­
będzie się w tym tygodniu.

Ceny w  hotelach. Magistrat 
dąbrowski ustauowił nowe ceny

za wynajem pokoi w hotelach 
miejscowych.

Pokói pojedynczy kosztuje o- 
becnie 10 tys. mk., podwójny 16 
tys. mk.

Prócz tego dochodzi opłata za 
bieliznę 4 i pół tys. oświetlenie 
1800 mk; i za obsługę 10 pr.

Znów pożar. Jeszcze nie prze­
brzmiały ecna pożaru na kopalni 
Paryż, gdy onegdaj mieszkańcy 
Dąbrowy znów zaalarmowani zo­
stali nowym wybuchem ognia.

Tym razem ogień powstał przy 
ul. Jaworowej i btatodąbrowskiej, 
gdzie pastwą żywiołu padło pięć 
chałup wiejskich i dwie stodoły.

Pożar wybuchł w czasie wi­
chury i gdyby nie szybka po­
moc dzielnych straży ogniowyćh, 
z dymem poszłaby cała stara 
Dąbrowa.

Przyczyny pożaru dotychczas 
nie ustalono.

Jedni twierdzą, iż ogień po­
wstał w stodole od papierosa, 
inni zaś, że od iskry z komina.

Bez dachu pozostało 17 rodzin, 
z których część ulokowała się 
tymczasowo u sąsiadów, innvch 
zaś pomieszczono w szkołach.

Ogień trwał od godz. 4 popoł. 
do godz. 12 w nocy i strawił 
doszczętnie domostwa: wdowy
L sowej Cieślika, Brodzińskiego, 
Zycha i Marca.

Niezmiernie przykrym jest fakt, 
iż do ognia przybyła cała szajka 
złodziei, którzy poczęli grabić 
mienie pogorzelców.

O bezczelności tych chjen, 
świadczy fakt, że wyrywali z rąk 
niektórym pogorzelcom przedmio­
ty i następnie ukrywali je w 
swych kryjówkach.

Policja kilku, opryszków are­
sztowała.

Now y przem ysłow iec. Piszą 
nam z Dąbrowy, iż po tamtej­
szych fabrykach i zakładach krę­
ci się niejaki Kopel Białystok, 
zbierając zamówienia na druki i 
roboty drukarskie.

Jegomość ten nie posiada pa­
tentu i nie opłaca należnych po­
datków, natomiast uzyskane za­
mówienia posyła do Bielska lub 
na G. Śląsk i tym sposobem ży­
dzi i niemcy wytwarzają naszym 
poważną konkurencję.

Z ruchu budow lanego. F a­
bryka p. f. „Mejerhold i s-ka“ 
przy ul. Modrzejowsklej w Bę­
dzinie przystępuje do budowy 
domu mieszkalnego dla swych 
pracowników.

Podobną budowlę wznosi fa­
bryka braci Inwald przy ul. Koś­
ciuszki.

Prócz tego, w szeregu domów 
przystąpiono do nadbudowy pię­
ter, na krańcach zaś miasta roz­
poczęto budowę małych domków, 
przeznaczonych dla własnego u- 
żytku budujących.

M iły s u b lo k a to r .  Zamieszka­
łym w Grodźcu Tomaszowi Wy- 
szykowskiemu i Józefowi Kowal­
skiemu, podczas ich nieobecności 
sublokator ich Stefan ’F. skradł 
garderobę i bieliznę wartości je­
den miljon 300 tys. mk. a oprócz 
tego Kowalskiemu 140 tys. go ­
tówką. Złodzieja policja areszto­
wała.

Żebrak złodziejem. Franci­
szek M. z Będzina udawał że­
braka i obchodził mieszkania w 
Będzinie. U Szajdli Rożenbergo- 
wej przy ul. Modrzejowskiej 93 
skradł zegarek wartości 500 tys. 
mk. Skradziony zegarek sprzedał 
Józefowi S. za 50 tys. mk. Ze- 
braka-złodzieja i pasera policja 
aresztowała.

Awantura z wywiadowcami.
Dwuch wywiaduwców w Będzi­
nie Mieczysiaw B. i Walerjan K. 
obserwowali w ub. środę o godz. 
10 wieczorem na Starym Rynku 
w Będzinie 2 podejrzanych oso­
bników. Osobnicy ci, a miano­
wicie: Fianciszek S. i Jan R. po- 
znan wywiadowców, potym zwy­
myślali ich i pobJi.

Wywiadowcy jak i zatrzymani 
ratowali się udeczką. Awanturni­
cy jednak na drugi dzień zostali 
aresztowani i osadzeni w więzie­
niu, sprawę zaś przekazano są­
dowi.

Zamiana s k a z a n e j.  Józefa H. 
r Dobteszowic skazana na kilka 
dni aresztu, zamiast samej pójść 
odcierpieć karę wysłała swoją 
młodszą siostrę Basię. Kombina­
cja ta nie udała się wobec cze­
go oprócz dawssieiszej kary cze­

pka Józefę H. nowa kara za wpro­
wadzenie w blad władzy.

Przez m iłość do kryminału.
W  ub. poniedziałek policja so­
snowiecka aresztowała notorycz­
nego rzezimieszka, niejakiego 
Stanisława Dybczyńskiego. Na 
drugi dzień w policji zjawiła się 
M arianna Dąbrowska panna, wca­
le przystojna, aby dow edzieć się 
co się stało z Dybczyńskim, któ­
rego była kochanką. Tymczasem 
Dybczyński już przedtym został 
odessany pod konwojem do Bę- 
dz na, skąd mu s[ą udało zbiedz 
Ponieważ Dąbrowska wydała się 
policji mocno podejrzaną, podda­
no ją badaniu, przyczym okazało 
się, że nie ma przy sobie żad­
nych dokumentów, wobec czego 
odprowadzono ją do aresztu Do­
wiedziawszy się o tym zbiegły 
Dybczyński, jak pierwiej jego 
kochanka, tak teraz on zwrócił się 
do policji, cticąc się dowiedzieć 
o losach Dąbrowskiej. Oczywista 

-aresztowano go i wczoraj zako­
chana para znalazła się nareszcie 
razem w jednym areszcie w Bę­
dzinie.

T r u ją c a  w o d a . W  ostatnich 
czasach Zagłęb e zaopatruje się 
w dużą ilość wody sodowej i 
lemonjady z G. Śląska.

Płyny te prócz wstrętnego sma 
ku są w wysokim stopniu za­
nieczyszczone brudem i władze 
nasze winny bezwarunkowo za­
bronić przywożenia tych wód, 
tymbardziej, że stwierdzono, iz 
po wypiciu większej ilości wody 
ćląsklej, konsumenci dostają b ó ­
lów żołądka.

Pożary na w si. We wsi
Niedźwiedzicach w pow. mie­
chowskim  od iskier z komina 
spłonęły zabudowania gospodar­
skie wdowy Marjanny Kudałowej. 
Straty wynoszą około 20 miljo- 
nów mk.

M orderstwo na w e se lu . W
ub. poniedz ałek, we wsi Młynek 
rokicki pod Łazami odbywało się 
wesele u Jana Sobusika.

Wieczorem o godz. 10, pomię­
dzy weselnikami wszczęła się a- 
wantura, a następnie walka na 
noże.

Czterech weselników Stanisław 
Koczar, Edward Okzyk, W łady­
sław Aniołkowski i Ignacy Ma­
rzec zakłóli nożami Ludwika Zia­
ję, w wieku 1. 18. Wszystkich 
czterech policja aresztowała.

Nieletni złodziej. Janowi B a­
ła, zam. w bielcu 13-letni Bole­
sław D. skradł dwa zegartci i 
bransoletkę ogólnej w rtości pół­
tora miljona mk"

Nieletniego złodzieja areszto­
wano.

Uprowadzenie. A n t o n i n a  
Klacz o oez stałego miejsca za­
mieszkania usiłowała porwać i 
•wywieźć do ziemi grodzieńskiej 
nieletnią dziewczynkę, zamiesz­
k a j  w Sielcu.

Policja Kłaczkową aresztowała. 
Dochodzenie w toku.

P o ż a r  od  p io ru n a . We wsi
Rudnnci pod Zawierciem, podczas 
burzy piorun uderzył w stodołę 
Teofila Psonki. Spłonęły całe 
zabudowania gospouarskie. Stra­
ty wynoszą około 100 miljonów 
marek.

K ra d z ie ż e . Z mieszkania Sta­
nisława Zaia, w Zychcicach, pod 
Siewierzun skradziono 150 tys. 
marek gotówką i ob«wie za 250

tysięcy marek. Złodzieja areszto­
wano.

—  Józefowi Barańskiemu z 
Brzekowic, podcias pracy na ko­
palni Grodziec, jeden z jego k o ­
legów skradł zegarek wartości 
200 tys. mk. Złodziej został a- 
re&ztowany.

—  Zamieszkałej w Dąbrowie 
przy uiicy Siacyjnej Nr 4 Ber­
cie Hergalowei w ub. tygod i u 
skradziono garucrobę, wartości 
300 tys. mk.

— Z mieszkania W ładysława 
Perdka w Sławkov\ie, skradziono

jeden m lion 50 tys. mk. Zło­
dziej zcs,,ii aresztowany.

Z teatru.
D ziś „ T ra v ia ta “ — jedyny

występ zt sooiu artystów opery 
lwowskiej, ma zapewnione powo 
dzeme, co daje się zauważyć w 
wczesnej sprzedaży biletów. Po* 
zostale naOiWać można w dzien­
nej kasie(oawilon ogrodników) a 
wiecz. w kasie teatru. Początek 
8.30 wiecz.

Telefon nocny,
(Godzina 2-ga w nocy).

i i i i i z w  nimm p o l h e .
Warszawa, 26 lipca.

Według otrzymanych w War 
szawie wiadomości r a d a  a m b a s a ­
d o ró w  p o w z ię ła  w c z o ra j d e ­
cy z ję  w  s p ra w ie  Ja w o rz y n y .

D e cy z ja  t a  w y p a d ła  d la  Pol­
sk i k o rz y s tn ie .

Wzamian jednak za to Polska 
ma poprzeć kandydaturę Benesza 
na członka rady ligi narodów.

Wczorajsze posiedzenie sejmu.
Warszawa, 25 lipca.

Na wczorajszym posiedzeniu 
sejmu, które rozpoczęło się o g. 
11 przed południem, dla przy­
spieszenia, prac postanowiono o- 
bradować bez przerwy obiado­
wej.

Po załatwieniu spraw drugo­
rzędnych sejm przystąpił do dy­
skusji nad ustawą o uposarzeniu 
urzędników państwowych. Po 
wysłuchaniu referenta zabrał głos 
podsekretarz stanu w min’ste- 
rjum skarbu, p. Markowski, któ­
ry ze względu na interesy skar­
bu domagał się niewzględnienia 
wszystkich postulatów urzędni­
czych.

Na tym narazie dyskusję przer­
wano i przystąpiono do sprawy

nagłego wniosku lewicy w spra­
wie polityki zagranicznej. Na­
głość wniosku motywołał wnio­
skodawca poseł Dąbski.

Zaraz po nim zabrał głos mi­
nister Seyda, udzielając odpowie­
dzi na poszczególne zarzuty po­
sła Dąbskiego. Pan Seyda wy­
jaśnił, że wszystkie kwestje aktu­
alne albo są już załatwione po­
myślnie dla Polski, alboteż są na 
łatwieuia. drodze do takiego za

W dalszym ciągu przemówie­
nia minister ośw,adczył, że bar­
dziej szczegółowe wyjaśnienia w 
sprawie dańska, Jaworzyny i in. 
udzieli na posiedzeniu zamknię­
tym komisji do spraw  zagranicz­
nych.

P o  wyjaśnieniu ministra Seydy 
posiedzenie zamknięto.

Echa święta narodowego francuskiego.
Warszawa, 25 lipca.

Ogłoszono urzędowo tekst de­
pesz wymienionych pomiędzy 
prezydentem Wojciechowskim a 
prezydentem Miilerandem z oka­
zji święta narodowego francu­
skiego.

Prezydent Wojciechowski prze­

słał w tym dniu do p. Milleran- 
da depeszę z życzeniami chwały 
i pomyślności dla wielkiego n a­
rodu francuskiego. P. Miierand 
odpowiedział serdecznie, życząc 
wielkości i pomyślności dla Pol­
ski, ja*o p r z y ja c ió łk i  i sprzymie­
rzeńca Francji.

Katastrofalna sytuacja finansowa Niemiec.
Berlin, 26 lipca.

Sytuacja finansowa Niemiec 
staje się z dniem każdym coraz 
rozpaczliwszą. Wczoraj doszedł 
dolar do niebywałej cyfry 55u.00G 
mk., funt szttrhngow  zaś 2 i pół

miliona mk. Jednocześnie w ban­
ku Rz.-szy zabrakło zupełnie m a­
rek niemieckich, w->bec czego 
nieodzowna jest dalsza emisja 
marek, a skutek będzie taki, że 
znów wzrosną waluty zagraniczne.

Minister rsform  rolnych.
Warszawa, 26 lipca.

We wczoraiszym „Monitorze 
Polskim" og oszono nom m a.ję 
wicemarszałka sejmu, p. Osiec­
kiego, na ministra reform rolnych.

A m n e s t i a .
W arszawa 26 lipca.

We wcz, rajszym „dzienniku 
Ustaw“, ogioszono ust, wę amne­
styjną z okazji uzna.ua granic
Rzeczypospolitej.

Podoiła na dziś.
Zact murzeme przeważnie duże, 

tem peratura um ancowana, wiatry 
zacnodme.

G i e ł d a .
Wmozawa 25 lipca.

 135.000
Franki tranc. — 8.100
Marki uiern. — 0.24 
Funty — 625,000 
Ko'on czcs. — 4070 
Koronv ust. —  1.92

g ie ł d ą  g d a ń s k a

Gdańsk, 25 lipca.
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